
Uwaga korespondenci
pow. Białogard!

Dnia 20 bm. (niedziela) o 
godz. 10 odbędzie się w Biało 
Kardzie w sali Prezydium Po­
wiatowej Rady Narodowej na­
rada korespondentów „Głosu 
Koszalińskiego**, „Wiadomości 
Blałogardzkich'* 1 innych pism.

Ze względu na ważność 
omawianych spraw pr&simy 
wszystkich korespondentów o 
bęzwzgledne przybycie^

Terminowe i pełne wykonywanie 
przez wieś obowiązków wobec państwa 
-zapewnia dalszy wzrost dobrobytu miast i wsi
Wywiad wiceprezesa Rady Ministrów 

Tadeusza Gede 
o dotychczasowym przebiegu skupu zbóż

WARSZAWA. W związku z trwającą w pełni akcją skupu 
zbóż, redaktor gospodarczy Polskiej Agencji Prasowej 
zwrócił się do wiceprezesa Rady Ministrów Tedeusza Gede 
z zapytaniem o ocenę dotychczasowego przebiegu skupu.

-k JAK OBYWATEL 
WICEPREMIER OCENIA 

DOTYCHCZASOWE WYNIKI 
SKUPU ZBOŻA 

ZE ZBIORÓW 1953 R.?

— Znacznie wcześniejsze za 
kończenie żniw w roku bieżą­
cym 1 sprawniejsza niż w roku 
ubiegłym organizacja akcji 
omłotowej sprawiły, że pierw­
szy okres skupu zboża w 1953 
r. miał przebieg pomyślny.

Plan skupu zboża w llpcu 1 
sierpniu został wykonany 1 
przekroczony, a ogólna ilość 
zboża skupiona do końca sier­
pnia była o przeszło 250 tys. 
ton wyższa niż za ten sam 
okres ubiegłego roku.

Tempo dostaw uległo Jednak 
ostatnio w niektórych woje­
wództwach pewnemu osłabie­
niu. Wymienić tu należy woje 
wództwo poznańskie, które zaj 
rnuje ostatnie miejsce w wyko 
nanlu dostaw zbóż.

Również takie województwa 
jak koszalińskie, które wyko­
nało plan -,v 61erpnlu w 160.3 
proc., lubelskie — w 152 
proc., łódzkie — w 105 proc 
zielonogórskie — w 100 procj

wykazują w ostatnich dniach 
osłabienie skupu.

Nie wywiązujące się ze 
swych obowiązków wojewódz­
twa. powiaty | gminy ciągną 
w dół wykonanie planu całego 
kraju i niwelują w ocenie ogól 
nej pozytywne wyniki takich 
województw przodujących Jak 
Rzeszów, Opole, Śtallnogród, 
Gdańsk, Olsztyn. Należy wy­
różnić w wykonaniu dostaw 
zboża powiaty Jak Zawiercie 
w woj. stallnogrodzklm, który 
Już w sierpniu wykonał 90 
proc, planu rocznego 1 został 
zwolniony z miarek i odsypów 
oraz powiaty: Prudnik w woj. 
opolskim. Bytów w w’oj. kosza 
lińskim, Końskie w woj. kie­
leckim, Mińsk Maz. w woj. 
warszawskim, które zbliżają 
się do pełnego wykonania pla 
nu rocznego. Jest wiele gmin, 
gromad | spółdzielni produk­
cyjnych, które |uż wykonały 
swe roczne zobowiązania w 
100 proc. Jak np. gmina Rol­
nica w pow. Augustów, gr’'na 
Kadzidło w pow. Ostrołęką. 
Gromada Cykowiec w pow, 
Kościan za wykonanie planu

Podajemy poniżej dalszą 
listę traktorzystów', którzy 
podjęli apel Alojzego Ka- 
rankowskiego i przystąpili 
do współzawodnictwa o ty­
tuł przodującego traktorzy 
sty Ziemi Koszalińskiej.

ZESPÓL PGR PRZE. 
CHLEWO, pow. CZŁU­
CHÓW—Bolesław Schmidt 
ke. Zygmunt Cysdorf, Jan 
Żółtkowski. Jan Wojtaś, 
Czesław Buchwald, Teodor 
Skaza. Alojzy Dalecki 1 Ed­
mund Nowacki.

ZESPÓL PGR SŁO- 
WIENSKO. pow. BIAŁO­
GARD — Tadeusz Magryla, 
Roman Rcdak, Józef Du­
szek. Władysław Gołąb, 
Stefan Sfudzięńskl, Michał 
Kcpclo, Kaziihierz Skrzy­
piec I Józef Srowskl.

ZESPÓŁ PGR ZŁO­
TÓW, pow. ZŁOTÓW — 
Kazimierz Murach, Wlncen 
tv Maciejewski, Czesław 
Wielgosz. Eugeniusz Drobi 
na. Franciszek Biange, 
Franciszek Tucholski, Jó­
zef Chart. Eugeniusz Bzów- 
ka. Józef Kuto, Wilhelm Po 
laczek i Augustyn Kucz­
kowski. i

ZESPÓŁ PGR SWIE- 
RZENKO, pow. MIASTKO

— Czesław Krawczyński, 
Władysław Mordań, Hiero­
nim Lica. Karol Majer, Gin 
ter Kamiński, Lewandow­
ski, Andrzej Jarosz, Włady­
sław Łajko, Bruno Thicbe, 
Rudi Zib.

DLACZEGO NIE PODJĘLI 
APELU WSZYSCY 
TRAKTORZYŚCI?

W wyszczególnionych ze 
spotach PGR do współza­
wodnictwa o tytuł przodu­
jącego traktorzysty Ziemi 
Koszalińskiej przystąpiła 
tylko część traktorzystów. 
Zobowiązania produkcyjne 
podjęli cl, którzy stale wy­
soko przekraczają normy, 
walczą systematycznie na 
swym odcinku o wzrost pro­
dukcji rolnej i rozwój go­
spodarczy PGR.

Obecnie, za przykładem 
przodujących traktorzystów, 
apel Karankowskiego po­
winni podjąć w zespole 
wszyscy pozostali traktorzy 
ścl. Nie chodzi o wysokie 
zobowiązania. Każdy przy­
stępuje przecież do ws^ółza 
wcdnlctwa po szczegółowym 
przeanalizowaniu własnych 
możliwości. Dla słabszego 
traktorzysty nie będzie np. 
poniżające zobowiązanie, wy 
konywania dziennic 0,1 ha 
ponad normę, czy też oszczę 
dnoścl 0,1 kg paliwa na hek 
tar. Ale w bitwie o wyso­
kie urodzaje nie może za­
braknąć nikogo. Musimy 
walczyć o Jak najlepsze wy­
korzystanie nowoczesnej 
techniki 1 sprzętu.

Niewątpliwie dyrekcje ze 
społów, rolne rady zakła­
dowe 1 komitety zespołowe 1 
partij nie zwlekając obe|-! 
mą współzawodnictwem 
wszystkich traktorzystów. |

pretekstem do powstrzymy­
wania się od dostaw zboża.

Równolegle z pracą uświa­
damiającą winna iść praca cr 
ganizacyjna rad narodowych 
I aparatu skupu w kierunku 
usunięcia dotychczasowych 
błędów j niedociągnięć. Pra­
ca ta winna się przyczynić de 
cydująco do pełnego i termi­
nowego wykonania przez wieś 
państwowych planów skupu 
w 1953 r.

— JAKIE MA ZNACZENIE 
WYKONYWANIE PRZEZ WIEŚ 

OBOWIĄZKÓW WOBEC 
PAŃSTWA DLA ROZWOJU 

NASZEJ GOSPODARKI 
NARODOWEJ I DLA 

ZAOPATRZENIA 
MIAST I WSlf

— Wykonanie dostaw obo­
wiązkowych. ter patriotyczny 
obowiązek wsi, stanowiący jej 
wkład w dzieło budownictwa 
socjalistycznego, mą decydu­
jące znaczenie dla cale) na­
szej gospodarki narodowej. 
Umożliwia ono bowiem reali­
zację państwowych planów za 
opatrzenia ludności w żyw­
ność 1 przemysłu w surowiec, 
zapewnia przez to dalszy ro­
zwój naszej gospodarki naro­
dowe!. co leży zarówno w In­
teresie klasy robotniczej Jak 
pracującego chłopstwa. Wyko 
nywanle w pełni dostaw obo 
wiązkowych zbóż — to chleb 
dla miasta, a częściowo rów­
nież i dla wsi. to pomce u- 
dzlelana przez państwo w pa­
szach na dalszy rozwój hodo­
wli. Dostawy obowiązkowe, 
obejmujące tylko część pro­
dukcji towarowej gospo­
darstw rolnych, w powiązaniu 
z korzystna sprzedażą nadwy­
żek towarowych, bądź to w 
ramach kontraktacji, bądź ież 
na wolnym rynku —- stwarza­
ją rentowne warunki produk­
cji rolnej.| zapewniają wzrost 
dobrobytu wsi.

Dalszy rozwój produkcji 
rolnej, stale zwiększanie wy­
dajności rolnictwa Jest pod­
stawowym warunkiem podno­
szenia stopy życiowej szero­
kich mas pracujących zarów­
no miast Jak i wsi.

Zgodnie z zapowiedzią, rząd 
przygotowuje program pomo­
cy gospodarcze | dla wsi i oprą 
cowuje szereg środków zmie­
rzających do zwiększenia pro­
dukcji rolnej 1 dalszego wzro 
stu hodowli.

Państwo ludowe realizo­
wać będzie tę pomoc przez 
zwiększenie inwestycji, le­
psze zaopatrzenie wsi w nie­
zbędne do produkcji maszyny, 
narzędzia, materiały budowla 
ne. nawozy sztuczne 1 Inne 
artykuły przemysłowe oraz w 
towary konsumcyjne.

W większym niż dotych­
czas zakresie będzie udziela­
na pomoc w dziedzinie mecha 
nizacjl rolnictwa, agrotechnl- 
kl, zootechniki, weterynarii, 
we wszechstronnym podnoszę 
nlu wiedzy rolniczej.

Podstawowym warunkiem 
jednak, który pozwoli na reali 
zację tych bardzo ważnych 
zamierzeń państwa ludowego. 
Jest sumienne, terminowe 1 
pełne wykonywanie przez wieś 
obowiązków wobec państwa 
w zakresie dostaw zboża. Jak 
również zwierząt rzeźnych,- 
mleka i ziemniaków.

Z kroniki 
dyplomatycznej

W dniu 17 bm. opuścił 
Warszawę dotychczasowy am- 
liasador nadzwyczajny 1 pełno­
mocny Rumuńskiej Republik! 
Ludowe! Nlculfte Dlnulescu, 
żegnany na dworcu przez dy­
rektora protokółu dyplomatyce 
nero MSZ Edwarda Bartola.

Skup zhoźn-io wnika o pokój

Na uroczystym zebraniu gromadzkim w ubiegłą środę, 
chłopi gr. Mielno podjęli zobowiązanie: „Do dnia 22 wne- 
śnia wykonamy i przekroczymy roczny plan skupu zboża. 
Pragniemy przez przedterminowe spełnienie obowiązku wo­
bec państwa poprzeć pokojową politykę naszego rządu".

Chłopi wsi Mielno wezwali do współzawodnictwa w przed 
terminowej i ponadplanowej realizacfi obowiązkowych do­
staw wszystkie gromady gminy 2alki w pow. słupskim, aby 
wszyscy chłopi gminy za przykładem przodowników Majaka 
i 2ytowieckiegb z gr. Kruszyny spełnili z honorem swe powin 
noici wobec państwa.

DELEGACI DO2YNEK CENTRALNYCH AGITATORAMI 
PRZEDTERMINOWYCH DOSTAW

Gromada Koiciernica wybrała Józefa Morusa na dele­
gata dożynek centralnych, w uznaniu jego przodownictwa 
w zwiększaniu plonów i hodowli oraz spełnianiu powin­
ności wobec państwa. Po powrocie Józef Morus szczegóło­
wo opowiedział gromadzie o przebiegu szczecińskich uro­
czystości dożynkowych i o przemówieniu towarzysza Bieruta 
do wszystkich żn;wiarzy w całej ojczyźnie.

- Aby zamanifestować swą wierność i wdzięczność dla 
ojczyzny ludowej, rządu i partii, dla towarzysza Bieruta 
zobowiązuję się dostarczyć państwu ponad plan 300 kg żyw 
ca do 1 października, 2000 I mleka do 1 listopada, wykonać 
z nadwyżką planową dostawę ziemniaków do 1 paździer­
nika oraz do 15 października spłacić ostatnią ratę po­
datku gruntowego. Ponad plan odstawiłem teraz 400 kg 

r zboża. Wzywam was do współzawodnictwa w przedtermi­
nowym spełnieniu wszystkich powinności wobec ojczyzny.

Na apel Józefa Morusa odpowiedziała cała gromada 
Kościernica, a nawet wielu chłopów z całej gminy Rogowo 
w pow. białogardzkim.

SKOŃCZYĆ Z BIERNOŚCIĄ I LIBERALIZMEM 
W POW. SZCZECINECKIM

W powiecie szczecineckim nie wzrasta tempo dostaw 
zboża, mimo, że blisko już do końca września, miesiąca 
decydującego o sprawności i terminowości wykonania 
rocznego planu skupu zboża.

Na ostatnich gromadzkich zebraniach, jakie odbyły się 
w całym niemal powiecie, chłopi postanowili zorganizować 
w bm. 102 zbiorowe dostawy zboża. Do tej pory jednak 
odbyło się zaledwie 29 zespołowych dostaw. Aktyw po­
wiatowy, gminny i gromadzki słabo troszczy się o po­
wszechne organizowanie zbiorowej i indywidualnej przed­
terminowej sprzedaży zboża państwu przez wieś pracującą, 
nie wszędzie rozwija współzawodnictwo w dostawach.

„W powiecie szczecineckim — |ak wyjaśnia tow. Bednar­
ski przewodniczący prezydium PRN - do tej pory nie 
ukarano jeszcze żadnego opornego chłopa".

A tymczasem w niektórych wsiach m. in. w Nowym 
Worowie i Gwdzie Wielkiej wielu chłopów zwleka z dostar­
czeniem omłóconego ziarna na poczet planu, ulegając 
podszeptom bezkarnie sabotujących dostawy wrogów-Łu- 
łaków i ich popleczników.

Rozwijać patriotyczne współzawodnictwo wsi pracującej 
w dostawach zboża i innych ziemiopłodów, organizować 
zbiorowe dostawy - oto zadanie całego aktywu. A wobec 
zalegających i opornych skończyć należy z liberalizmem.

Obrady VIII sesji
Zgromadzenia Ogólnego 1\2

NOWY JORK. W dniu 16 
września odbyły się posiedze­
nia stałych komisji Zgromadza 
nla Ogólnego NZ, na których 
dokonano wyboru przewodni­
czących.

Przewodniczącym komisji po 
lityczne! wybrany został dele­
gat Belgii — van Langenhoye. 
a przewodniczącym specjalnej 
komisji politycznej delegat 
Salwadoru — Urąula.

Przewodniczącym komisji 
gospodarczo - finansowej w; - 
brany został delegat Jugosła­
wii Mates.

Delegat Kanady DaMdson 
wybrany został przewodniczą­
cym komisu do spraw soclal- 
nych. humanitarnych i kultu­
ralnych. Przewodniczącym ko­
misji powierniczej wybrano 
delegata Wenezueli Peresa, a 
przewodniczącym komisji ad­
ministracyjno-budżetowe I de­
legata Iraku Halldl. Przewod­
niczącym komisji prawnej wy­
brano delegata Polski Juliusza 
Katza-Suchego.

Następnie odbyło się posie­
dzenie plenarne Zgromadzenia 
Ogólnego, na którym wybrano 
siedmiu wiceprzewodniczących 
Zgromadzenia. Cl wiceprze­
wodniczący wraz z siedmiu j 
przewodnicząc: mi stałych ko-' 
misji tworzą komisję ogólną 
Zgromadzenia.

Wiceprzewodniczącymi Zgro 
madzenia Ogólnego wybrani 
zostali nastepu|ącv delegaci: 
delegat Związku Radzieckie­
go, delegat Stanów Zjednoczo­
nych, delegat Anglii, delegat 
Francji, delegat Meksyku, de­
legat państwa Izrael oraz 
przedstawiciel Kuomlntangu.

Po południu odbyło się po­
siedzenie komisji ogólnej Zgro 
madzenia.. Komisja zaaprobo­

wała wniosek sekretarza gene­
ralnego ONZ, przewidujący 
że obrady VIII sesji Zgromi 
(lżenia zakończą się 8 grud 
nla br., potzym rozpoczęli 
się dyskusja nad projektem 
porządku dziennego.

Podczas djekusji nad dal 
szymi punktami projektu p> 
rządku obrad delegat Związki 
Radzieckiego J. Malik zapio- 
testował przeciwko właczciru 
do tego porządku punktów 70 
1 72 dotyczących projektu re­
wizji Karty Narodów Zjedno­
czonych. Delegat radziecki 
podkreślił, że umieszczeń t 
tych punktów na porządku 
cbrad może być wykorzystane 
przez niektóre mocarstwa a 
celu osłabienia i podważenia 
Karty NZ ze szkodą dla spra­
wy pokoju.

Delegat Polski Jullusź Katz- 
Suchy stwierdził, te propoz.v- 
cje w sprawie zmian Karty NZ 
mogą Jedynie przeszkodzić 
wysiłkom z.mlerzająrym da > 
słabtenla napięcia międzynaro­
dowego oraz do utrwalenia po. 
kcju i współpracy międzyna­
rodowej.

Delegaci Stanów Zjednocz*>- 
nych 1 Anglii usiłowali do- 
w'eść, te propozycje w spr >- 
wle ewentualnej rewizji Karły 
NZ mają na celu ..usprawni . 
nie" funkcjonowania Organ'- 
zacji Narodów Zjednoczonych.

Następnie komisja ogólną 
zatwierdziła całość projektu 
porządku obrad i dokonała po­
działu poszczególnych spraw 
między komisje.

Problem koreański będzie 
omawiany w komisji polityce 
nej Zgromadzenia,

rocznego w i u proc, juz ou 
llpca. na podstawie uchwa'y 
Prezydium Wojewódzkiej Ra­
dy Narodowej w nagrodę za 
obywatelską postawę zostanie 
zelektryfikowana na koszt pań 
stwa.

Takich przykładów można 
Już dziś podać wiele.

Ponad 400 spółdzielni pro­
dukcyjnych wykonało |uż cało 
roczne plany dostaw zbóż.

Znaczna ilość chłopów mało 
I średniorolnych wykonuje ter 
mlnowo swe zobowiązania wo­
bec państwa. Można podać'tu, 
że do połowy września ponad 
pół miliona gospodarstw, w 
tym znaczna większość mało I 
średniorolnych, wykonało w 
100 proc, dostawy obowiązko­
wa zbóż ze zbiorów 1953 r.

Je6t jednak w'ele leszcze 
chłopów, któr7.v nie realizują 
swych zobowiązań terminowo 
1 w pełni. Niemało Jest rów­
nież gospodarstw, szczególnie 
kułackich, które nie rozpoczę­
ły Jeszcze w ogóle dostaw zbo­
ża dla państwa, mimo Iż małą 
ku temu wszelkie możliwości.

— JAKIE WNIOSKI 
NALEŻY WYCIĄGNĄĆ 

Z DOTYCHCZASOWEGO 
PRZEBIEGU SKUPU ZBOŻA, 

W SZCZEGÓLNOŚCI 
SKUPU WRZEŚNIOWEGO!

— Przebieg 6kupu w sier­
pniu i w połowie września 
świadczy o tym, że tak Jak w 
ubiegłych latach, podstawowa 
cześć wsi, szczególnie chłopi 
mało I średniorolni, przez 
przedtenrrónowe realizowanie 
swych zobowiązań, przez mani 
festacylne zbiorowe dostawy 
wykazują swoją patriotyczną 
postawę.

Natomiast elementy kuła­
ckie I spekulanckle swoich 
obowiązków wobec państwa 
nie wykonują’ I starają się 
utrudniać realizację planu skti 
pu zboża.

Wróg szerzy z gruntu 
nieuzasadnione plotki ] różne 
wymysły o mających rzekomo 
naatąplć zmianach w- wymiarze 
lub cenach dostaw obowiązko­
wych, usiłując tą droga wpły­
wać na mnlei uświadomionych 
chłopów w kierunku powstrzy 
mywania Ich od wykonywania 
dostaw zboża.

Należy tym plotkom i wy­
mysłom dawać zdecydowaną 
odprawę. Plan dcetaw obowląz 
kowych zestal gruntownie 
sprawdzony 1 przyjęty przez 
rząd. Jako odpowiadający 
niezbędnym potrzebom naszej 
gospodarki, dlatego też żad­
nym zmianom podlegać nie bę­
dzie.

Władze nie będą tolerowały 
prób uchyleala się od wykona­
nia tego podstawowego obo­
wiązku wobec państwa, Jaki 
stanowi pełna, terminowa rea 
llzacla dostaw zbóż, żywca, 
mleka 1 ziemniaków.

Aparat gospodarczy, społe­
czny i polityczny winien dema 
skować wszelkie próby działał 
noścl wroga 1 poprzez szeroką 
pracę polltyezną I uświadamia­
jącą wpłynąć na ociągających 
się z realizacja dostaw.

Sprawiedliwy wymiar, do­
stosowane do możliwości pro­
dukcyjnej gospodarstw nor­
my, uwzględniające niższe 
urodzaje żyta w niektórych 
rejonach kraju, oraz ulgi dla 
gospodarstw chłopskich, któro 
dotknięte zostały klęskami ży 
wlotowymi, 1ub też znalazły 
się z przyczyn losowych w tru 
dnej sytuacji gospodarczej — 
stwarzają warunki do pełnej 
rwi11z.acil dostaw olx>wlązko- 
wych przez wszystkie gospo­
darstwa rolne. Rady narodo­
we winny szybko rozpatry­
wać podania chłopów o ulgi, 
uwzględnia'"" Je w uzgodnio­
nych wyr .Kach, ale nie do­
puszczać. aby stawały sle onej



Czwarty dzień procesu
członków antypaństwowego i antyludowego ośrodka

WARSZAWA. W czwartym dniu toczącego się przed Woj­
skowym Sądem Rejonowym w Warszawie procesu przeciwko 
członkom antypaństwowego I antyludowego ośrodka złożył 
zeznania ostatni z oskarżonych — ks. Dąbrowski, a następ­
nie Sąd rozpoczął przesłuchanie świadków.

Oskarżony ks. dr Józef Dą­
browski, b}iy kapelan współ- 
oskarżonego Kaczmarka, do 
u lny przyznaje się.

Oświadcza on na wstępie 
swych zeznań, że w zakres 
Jego obowiązków na stanowi­
sku kapelana biskupa Kacz­
marka. które pełnił od wrześ­
nia 1917 r. do października 
1950 r., wchodziła „pomoc 
kancelaryjna w postaci prze­
pisywania różnych tekstów. 
Jak referaty, sprawozdania 1 
listy, względnie notatki".

Przechodząc do omówienia 
swej wrogiej Polsce Ludowe) 
działalności oskarżony zezna- 
je, żc „z planem polityki an- 
glo-sasklej, której ostrze — 
Jak mówi — było skierowane 
przeciw państwom demokracji 
ludowej" — zapoznał się w 
rozmowach z biskupem Kacz­
markiem. „W tej rozgrywce 
— podkreśla oskarżorfy — 
rzecz Jasna, w myśł tych pla­
nów, miały wziąć udział Niem­
cy zachęcone do wzięcia u- 
dzlału w tej wojnie powrotem 
na nasze ziemie zachodnie".

Oskarżony podkreśla, iż „o- 
soblścle" był przeciwnikiem 
ustroju demokracji ludowej. W 
zeznaniach swych próbuje się 
Jednak przedstawić Jako czło­
wiek nie będący przeciwni­
kiem postępu.

Zapewnia, że Jest zwolenni­
kiem reform społecznych j po­
koju, nrzyznaje Jednak, że na 
temat konieczności wojen i ko­
nieczności ustępstw na rzecz 
rewizjonistów niemieckich roz­
mawiał m. in. ze współoskar- 
żonym Danilewiczem oraz Chro 
m^eklm. Oskarżony stwierdza 
też: „Usprawiedliwiałem sta­
nowisko Watykanu odnośnie 
tymczasowości administracji ko 
śclclnej na naszych ziemiach 
zachodnich".. Przyznając te 
takty, oskarżony usiłuje nadal 
pomniejszyć swoją winę 1 
przedstawić siebie Sądowi Jako 
człowieka. Jak to określa — 
„nic mającego ze swojej stro­
ny inicjatywy, Jakiegoś za­
mierzonego uporu".

Oskarżony przyznaje się do 
dokonywania machinacji dola­
rowych na czarnym rynku. 
Zeznaje on m. In.. Iż sprze­
dawał na czarnym rynku dola­
ry oraz że po ukazaniu się 
dekretu walutowego ukrył su­
mę 150 dolarów.

W toku dalszych zeznań osk. 
Dąbrowski mówi o przepisy­
waniu przez siebie, z polece­
nia swego biskupa, kazań oraz 
referatów skierowanych prze­
ciw spółdzielczości produkcyj­
nej na wsi.

Zeznając na lemat działal­
ności wywiadowczej oskarżony 
usiłuje wykazać, że nde zda­
wał sobie sprawy z porozu- 
mienla w tej materii biskupa 
Kaczmarka z Bllss-Lanem, Jak 
też z właściwej roli takich a- 
pentów wywiadu amerykań­
skiego w Polsce. Jak Osiński, 
Piwowar, Szudy 1 Itolbuch.

Todobnle usiłuje przedsta-1 
wić Jako nieświadome 
działanie fakty przekazywania 
przez siebie czy to biskupowi 
Kaczmarkowi czy kanonikowi 
Danilewiczowi, bądź też Chro­
ni ęcklemu wiadomości wywia­
dowczych. „W czterech wy­
padkach podzieliłem się z ni­
mi’— przyznaje oskarżony — 
wiadomościami natury wojsko­
wej. Były one Jednak bardzo 
ogólne".

Oskarżony przyznaje dalej 
że trzykrotnie przekaz; wał 
„cudzoziemcom na rórenie Ro- 
niy" przesyłki listowne od bi­
skupa Kaczmarka. „Jakkol­
wiek poszczególne te fakty — 
mówi oskarżony — w ich bez­
pośrednim zaistnieniu nie na­
prowadziły mnie na myśl, że 
ks. biskup prowadzi działal­
ność wywiadowczą, to Jednak 
zespół tych faktów 1 osób na­
suwał ml tę myśl".

Osk Dąbrowski usiłuje w 
dalszym ciągu zeznań pomnlej 
szyć swoją winę, nlemnlel Je­
dnak przyznaje się do tego. ’ż 
wstydzi się obecnie swoich 
czynów, którymi — Jak pod­

kreśla — wyrządził szkodę ko­
ściołowi i ojczyźnie.

„Fakt, że polski katolicki 
biskup, ksiądz 1 zakonnica — 
mówj osk. Dąbrowski — zna­
leźli się na ławie oskarżonych, 
jest tak tragiczny w swej wy­
mowie, że nie wymaga odręb­
nych wyjaśnień". Mówię te 
słowa — podkreśla on dalej 
— by nimi wstrząsnąć świado­
mością tak księży śwleckięh, 
jak 1 zakonnych w Polsce 1 
sądzę, że nie będzie to zuch­
walstwem, że pragnę tymi sło­
wami również wstrząsnąć świa­
domością tych osób z politycz­
nych kół watykańskich, które 
narzucają myśl działalności 
wywiadowczej — księżom i du­
chowieństwu w Polsce i w o- 
góle. Pragnąłbym, ażeby to 
moje oświadczenie, docierając 
do świadomości tych, pod któ­
rych adresem Jest skierowane, 
wstrząsnęło tą świadomością 
tak skutecznie, by zdecydowa­
nie żanlechall tego rodzaju 
działalności djwersyjno - wy­
wiadowczej, gdyż tego rodzaju 
działalność wyrządza niepowe­
towane szkody tak kościołowi 
katolickiemu. Jak 1 naszej oj­
czyźnie".

Odpowiadając na pytanie 
prokuratora oskarżony stwier­
dza. iż widział w październiku 
1947 roku w domu biskupa 
Kaczmarka poza wymieniony­
mi uprzednio osobami, również 
Andrewsa. Przyznając, iż był 
obecny przy rozmowie prowa­
dzonej przez Andrewsa w ję­
zyku francuskim z osk. Kacz­
markiem. oskarżony zapewnia, 
U nie wiedział, co było tema­
tem owej rozmowy, gdyż rze­
komo nie znał wtedy, francu­
skiego. Zeznaje później, że 
Szudy‘ego widywał ok. 5—6 
razy w okresie 1947 i 1943 
roku, zaś na początku 1948 r. 
był wraz z osk. Kaczmarkiem 
w mieszkaniu Szudy'ego w 
Krakowie.

Osk. Dąbrowski zeznaje da­
lej, iż w czasie Jednej z po­
dróży. Jakie odbywał z bisku­
pem Kaczmarkiem, spotkali się 
z Jadącymi do Wrocławia Szu- 
dy‘m, Jego żoną 1 nlelaklm 
księdzem Młotkowsklm, który 
stale przebywał w Ameryce. 
Wszyscy zatrzyrpall się w O- 
polu. Oskarżony przyznaje, iż 
toczyła się tam m. In. rozmo­
wa na temat pewnej Informa­
cji o charakterze wojskowjm 
Przy rozmowie tej obecny był 
Szudy. Po powrocie oskarżony 
przekazał zasłyszane wówczas 
informacje wojskowe osk. Da­
nilewiczowi.

Na pytanie sądu dodatkowo 
wyjaśnia w sprawie opracowa 
nego w 61erpnlu 1948 roku 
.sprawozdania doręczonego 
Szudy‘emu. Wyjaśnia on, iż 
sprawozdanie to opracowane 
zostało na podstawie wygłoszo 
nego w Piekarach referatu bi­
skupa Bieńka. Referat, Jak pod 
kreślą osk. Kaczmarek, był 
niesłychanie agresywny w sto 
6unku do układu sił 1 zjawisk, 
fakle notował na Śląsku. Pro 
silem wówczas ks. biskupa 
Bieńka, ażeby dał ten referat. 
Przywieźliśmy go do Kielc 1 
prosiłem ks. kapelana, ażeby 
go wygładził i ewentualnie uzu 
pełnił".

Osk. Kaczmarek dodaje na­
stępnie, że materiał ten prze­
kazał Amerykanom 1, Jak za­
znacza. niewątpliwie przydał 
się on Szudy‘etpu.

Jakkolwiek 1 w toku dal­
szych swych zeznań csk. Dąb­
rowski usiłuje nie przyznać się 
do swej roboty wywiadowczej, 
to Jednak w świetle tylko tych 
faktów, które przedstawia są­
dowi. charakter Jego dzlałalnoś 
cl przedstawia 61ę dostatecznie 
Jasno. Zeznając na temat 
swych kontaktów z Chromę- 
ckim przyznaje, lż udzielał te 
mu ostatniemu szeregu infor­
macji o charakterze wywiadów 
czym. Już Po aresztowaniu bi­
skupa Kaczmarka osk. Dąbrów 
skl był — Jak stwierdza — 
czterokrotnie bądź pięciokro­
tnie u Chromęckiego. Oskarżo

Zeznania świadków
ny przyznaje, że udzielił Chro 
mecklemu Informacji na temat 
sytuacji gospodarczej na tere­
nie Kielc. . Przyznaje się ró­
wnież do tego, lż ks. Danilewi­
czowi udzielał informacji na­
tury wojskowej.

Na pytanie prokuratora, dla 
czego po aresztowaniu biskupa 
Kaczmarka zaczął tak często 
spotykać 61ę z Chromęckim — 
o6k. Dąbrowski usiłuje wykręt 
nie wytłumaczyć się, że było 
to spowodowane zainteresowa­
niem sprawą ewentualnego pro 
cesu swego ordynariusza die­
cezji. I w tym wypadku mu61 
Jednak przyznać, że Istotnym 
celem Jego spotkań z Chrome- 
cklm było przede wszystkim 
uprzedzenie tego ostatniego, 
by zniszczył listy. Jakie otrzy­
mywał od biskupa Kaczmarka, 
a następnie poinformowanie 
Chromęckiego o pobycie pry­
masa 1 biskupów w Rzymie. 
Wreszcie przyznaje on ró­
wnież. że obawlająo się bezpo 
średniego kontaktu, wykorzy­
stał do porozumienia się te­
lefonicznego z Chromęckim 
współoskarżoną Nlklewską. 
Osk. Dąbrowski zeznaje dalej, 
że polecenie zniszczenia mate­
riałów wspóloskarżonego Kacz 
marka po aresztowaniu tego 
ostatniego dawał także dwu 
siostrom zakonnym — Albinie 
1 Laurencjl.

Z kolei obrońca oskarżone­
go adw. Bartoń zadał mu sze­
reg pytań, które zmierzały do 
pomniejszenia Jego prze­
stępstw 1 wykazania, że w sze­
regu wypadków znajdował 61ę 
on w przymusowej sytuacji.

PRZESŁUCHANIE 
ŚWIADKÓW

Po przesłuchaniu osk. Dąb 
rowsklego, 6ąd zarządził po­
stępowanie dowodowe.

Przed rozpoczęciem przęsłu 
chania świadków sąd uwzglę­
dnił wnioski obrony o powo­
łaniu świadków odwodowych 1 
powołał w charakterze świad­
ka osk. Kaczmarka — ks. Wła­
dysława Radosza, redaktora 
„Słowa Powszechnego" oraz 
lako świadka osk. Nlklewsklej 
— ks. prof. Czuła — dziekana 
wydziału teologicznego Uni­
wersytetu Warszawskiego.

Na wniosek prokuratora sąd 
dopuścił świadków Stanisława 
Ryńcę, Mieczysława Poloeko i 
Franciszka Tomczyka.

ZEZNANIA ŚWIADKA 
KS. BŁASZKIEWICZA

Pierwszy składa zeznania 
świadek ks. Błaszkiewicz, ka­
nonik kapituły kieleckiej, by­
ły referent duszpasterski w 
Kielcach. Na wstępie swych ze 
znań świadek omawia działal­
ność referatu duszpasterskiego, 
którego był kierownikiem. Jak 
stwierdza on, z chwilą przegra 
nel w wyłjorach stronnictwa 
Mikołajczyka. Episkopat począł 
szukać sposobów, aby swą poll 
tykę przeciwną u-strolowl ludo­
wemu ..przeprowadzać 1 rozpro 
wadząć" w społeczeństwie ka­
tolickim. „Do tych celów wła­
śnie — stwierdza świadek — 
użyto referatów duszpaster­
skich, których zadaniem było 
przeciwdziałanie stabilizacji 
ustroju i przemianom, zacho­
dzącym w kraju".

Instrukcje co do zadań refe­
ratu duszpasterskiego świadek 
otrzymywał — Jak zeznaje — 
od btekupa Kaczmarka oraz na 
dorocznych ogólnokrajowych 
zjazdach referentów duszpas­
terskich. Zasadniczym, Jeśli 
chodzi o sprecyzowanie poli­
tycznych zadań referatów 
duszpasterskich, był zlazd Jaki 
odbył się „w Gnieźnie w stycz­
niu 1951 r. Na zjeżdzle tym —- 
stwierdza świadek —: prałat 
Mlllk. ówczesny administrator 
wrocławski, wygłosił referat 
pt. „Trudnoócj duszpasterskie 
w związku z planem 6-let- 
n!m".

„Prałat Mlllk oświadczył 
wówczas zgromadzonym księ­
żom — zeznaje św. Błaszkie­
wicz — że jego referat ze 

względu na to, lż władze mo­
głyby mleć co do Jego treści 
zastrzeżenia, będzie podany wy 
łącznie w formie ustnej. Nie 
powielamy go — stwierdził pra 
łat Mlllk — byścle przy Jakimś 
spotkaniu z władzami nie mieli 
z tego powodu trudności, bo
— Jak się wyraził — można za 
to siedzieć".

„Późnlei z treści referatu — 
mówił dale| świadek — przeko 
nałem się, że słusznym było 
zastrzeżenie referenta".

Kontynuując zeznania świa­
dek charakteryzuje wrogie 
wobec ustroju ludowego stano­
wisko, lakle stale zajmował bi­
skup Kaczmarek — np. na ze­
braniach dziekanów, czy pro­
boszczów. Biskup równocze- 
śn’e dawał negatywne w sto­
sunku do Polski Ludowej na­
stawienia podległym sobie kalę 
tom.

„Biskup Kaczmarek — 
stwierdza świadek — czekał na 
wojnę".

To stanowisko biskupa Kacz 
marka — lak oświadcza świa­
dek — miało poważny wpływ 
na podległy mu kler, było 
przyczyną wrogich wystąpień 
wobec władzy ludowel 1 Innych 
księży. Do kurii zgłaszało się 
wielu księży, którzy prosili o 
kierowanie Ich na ziemie za­
chodnie, chcąc i'Vryć się przed 
odpowiedzialnością za przestep 
stwa, jakich dopuścili sle na 
terenie kurii kieleckie!. M. In. 
zgłosił się — lak zeznaje śwla 
dek — ks. Rynlec stwierdza­
jąc. że chcfałby uciec ze swej 
parafii 1 biskup udzielił mu 
zezwolenia na przeniesienie się 
na ziemie zechodn'e.

W dalszvm toku swych zez­
nań świadek Błaszklewfcr oma 
wlaląc sprawę nracy referatu 
duszpasterskiego stwierdza, lż 
referat t*n swe cele polityczne 
realizował. Inspirując księżom 
treść kazań, czy treść nauk 
przv spowiedzi.

Świadek stwierdza, że na te­
renie IUelc działały nielegalnie 
za wiedzą biskupa Kaczmarka 
różne organizacje, które for­
malnie były rozwiązane.

Omawlaląc zagadnienie wizy 
tacji. Jakich dokonywał w po­
szczególnych parafiach biskup 
Kaczmarek, świadek stwierdza, 
iż w czasie tych odwiedzin bi­
skup interesował 6lę nie tylko 
sprawami same! parafii, lecz 
również zagadnieniami gospo 
darczyml. politycznymi, społe­
cznymi ftp., przy czym robił 
sobie notatki o tych sprawach. 
Szczególnie Interesowały go 
sprawy przemysłu. Informacle 
takie biskup Kaczmarek, Jeśli 
chodzi o teren samych Kielc, 
zbierał od świadka Błaszkiewi­
cza. który z kolei uzyskiwał 
Je od księży z poszczególnych 
parafii kieleckich.

Na zakończenie swych ze­
znań świadek przytacza rozmo 
wę, która m. In. miała miejsce 
między nim, proboszczem Ka­
tedry Kieleckiej, ks, Widła­
kiem 1 ks. Danilewiczem. W 
rozmowie tej proboszcz kate­
dry skarżył 61ę, że ma kłopoty 
z odnowieniem wieży.

ZEZNANIA 
ŚWIADKA TOMCZYKA

Składający następnie zezna 
nla świadek ks. Tomczyk, 
probosżcz parafii Chrystusa 
Króla w Kielcach, przedsta­
wia sądowi sprawę ukrycia, 
pewnej ilości dolarów 1 złota, 
stanowiącego — Jak stwierdza
— własność kurii. W listopa­
dzie — Jak zeznaje świadek — 
złoslł się do niego dwukrot­
nie ks. Widłak, przywożąc ze 
sobą paczki ze złotem 1 obcy­
mi walutami 1 prosząc świad­
ka. by ten Je u siebie ukrył. 
Wykonując polecenie ks. Wi­
dłaka. świadek Tomczyk obie 
paczki zakopał u siebie w 
ogródku. O fakcie tym wie­
dział również ks. Danilewicz.

ZEZNANIA 
ŚWIADKA CHROMĘCKIEGO

W dalszym toku rozprawy 
obszerne zeznania zarówno o 
działalności biskupa Kaczmar­
ka, Jak 1 kierowanego przezeń 
ośrodka składa sądowi świa­

dek Chromęckl, który był do 
radcą pojltycznym 1 informa­
torem biskupa Kaczmarka.

Świadek Chromęckl przed­
stawia sądowi historię pozna­
nia 1 nawiązania współpracy 
wywiadowczej z biskupem 
Kaczmarkiem. Jak wynika » 
jego zeznań, pierwszy raz ze­
tkną) się on z działalnością 
Kaczmarka na terenie Francji 
jeszcze w okresie przedwojen 
nym, gdzie pracował w kon­
sulacie generalnym w Paryżu. 
„Słyszałem wtedy — zeznaje 
świadek — że ówczesny pro­
boszcz Kaczmarek, rozwija 
bardzo dużą działalność w kie 
runku prosanacyjnym 1 przy­
jaźni się z urzędnikiem kon­
sulatu generalnego". W for­
mie wyjaśnienia świadek do­
daje, lż wówczas oddział 
II sztabu generalnego rekru­
tował pracowmlków wśród pe" 
sonelu konsulatu generalnego 
na stanowiska pracowników 
kontraktowych. „Z tymi wła­
śnie pracownikami kontrakto­
wymi — oświadcza świadek — 
ówczesny skromny ksiądz pro­
boszcz s7ukał przyjaźni".

Sw. Chromęckl stwierdza, 
lż po raz drugi zetknął się z 
działalność la ks. Kaczmarka 
w roku 1938, po swym po­
wrocie z Rzymu, gdzie pełnił 
funkcję sekretarza ambasady 
I równocześnie szefa placówki 
oddziału II na całe Włochy. 
Wtedy to od swego przyjacie­
la — kierownika referatu wa­
tykańskiego. Henryka Borkow 
sklego, dowiedział się o noml 

“nacji ks. Kaczmarka na stano 
wlsko biskupa kieleckiego. 
„Borkowski oświadczył ml 
wówczas — stwierdza świadek
— że nominacja ta ze strony 
Watykanu dokonana była w 
ścisłym porozumieniu z rzą­
dem polskim, a specjalnie z 
ministerstwem spraw zagra­
nicznych. znajdując bardzo 
przychylne przyjęcie przez 
Józefa Becka".

O działalność) biskupa 
Kaczmarka w czasie okupacji 
świadek Chromęckl, pełniący 
wówczas funkcję sekretarza 
generalnego 6ekcjl za granicz 
nej „delegatury rządu" na 
kraj (kryptonim „Moc”) do­
wiedział się od kierownika 
tej 6ckcjl Romana Knolla, lż 
biskup kielecki kontaktuje 
się z Niemcami 1 wydaje odpo 
wlednię listy pasterskie, któ 
re — jak podkreślał wówczas 
Knoll — są niczym innym Jak 
wynikiem polityki Watykanu, 
polityki proniemieckiej, klero 
wanej ówcześnie przez Parale- 
ża Plusa XII. „Knoll mówił
— zeznaje świadek — że zgo­
dnie z zaleceniem Watykanu, 
ks. blekup Kaczmarek prowa­
dzi politykę prookupacyjną, 
która przeciwdziała stawianiu 
oporu władzom okupacyj­
nym".

Sw. Chromęckl bliżej po­
znał biskupa Kaczmarka do­
piero w roku 1946. Od tego 
czasu utrzymywał on z Kacz­
markiem kontakt listowny. 
Kiedy biskup Kaczmarek do­
wiedział się, li Chromęckl ję. 
dzle służbowo do Paryża, 
zwrócił się do niego z prośbą, 
by przywiózł mu. etamrąd naj­
nowszą literaturę religijną I 
polityczna oraz ubiór bisku­
pi".

Wszystkie żądane przez 
Kaczmarka rzeczy — jak wy­
nika ze 6lów świadka, dostar­
czył mu w Paryżu ks. Cegieł­
ka, który z ramienia „rządu 
londyńskiego" prowadził na 
terenie Francji akcję antylu- 
dową. pełniąc funkcję prze­
wodniczącego akcji katolic­
kiej. Po przyjeździe do kraju 
paczkę od świadka Cliromęr- 
klego odebrał dla biskupa 
Kaczmarka ks. Danilewicz, 
która- równocześnie zanroelł 
świadka- w Imieniu biskupa 
do Kielc. Świadek przyjął za 
proszenie.

W czasie wizyty świadka 
Chromęckiego w Kielcach, bi. 
fikup Kaczmarek, dziękując 
serdecznie za wyrządzoną 
„grzeczność", ofiarował śwlad 
kowi irko „prezent dla dzie­
ci" 100 dolarów, rewanżując 
się w ten sposób za przywie­

zienie paczki. Jak wynika ze 
słów świadka, w dalszym cią­
gu współpracy z biskupem 
Kaczmarkiem, otrzymał on 
leszcze od niego dalszych 200 
dolarów, również w formie 
„prezentu dla dzieci".

„W czasie prowadzonej 
wówczas rozmowy — zeznaje 
świadek — biskup Kaczmarek 
oświadczył, iż Interesują go 
bardzo sprawy zagraniczne, 
stwterdzając/ że Jestem uwa­
żany za speca od tych spraw 
1 chcialby spotkać się za 
mną, żeby tę rzecz rozszerzyć 
1 uzgodnić. Zgodziłem się 
wówczas na ponowne spotka*- 
nla z biskupem Kaczmar­
kiem".

Jak wynika z dalszych ze­
znań. świadek Chromęckl po 
raz drugi zaproszony został 
przez biskupa Kaczmarka we 
wrześniu 1947 roku, tym ra­
zem do gmachu „Romy" na 
obiad.

„W czasie obiadu, do które 
eo usługiwała nam oskarżona 
Nlklewską — zeznaje świadek
— biskup Kaczmarek zagrał 
w otwarte karty stwierdzając, 
że potrzebne mu są informacje 
dotyczące spraw zagranicz­
nych, a m. In. prosił o Infor­
macje dotyczące Ministerstwa 
Spraw Zagranicznych 1 zamie­
rzeń naszego rządu w stosun­
ku do różnych państw, a w 
szczególności do Związku Ra­
dzieckiego 1 krajów demokra­
cji ludowel — bo te rzeczy — 
jak twierdził — specjalnie go 
Interesują.

Prok.: Spotkanie to należy 
chyba uważać za początek re­
alnej współpracy z biskupem 
Kaczmarkiem?

Świadek: Tak Jest.
W dalszym ciągu swych ze­

znań św. Chromęckl wyjaś­
nia sądowi bliższe szczegóły 
swej współnracy wywiadow­
czej z osk. Kaczmarkiem. 
„Dałaby się ona ująć w pewien 
schemat stereotypowy 
stwierdza on. Były zawsze trzy 
zasadnicze punkty. Pierwszy
— to ocena sytuacji międzyna­
rodowej. drugi — to ocena sy­
tuacji wewnętrznej z punktu 
widzenia sytuacji mlędz; naro­
dowe | i wreszcie trzeci — ko­
ściół katolicki w Polsce a pań 
stwo".

Podając bliższe szczegóły 
o zakresie udzielanych bisku­
powi Kaczmarkowi informacji, 
świadek stwierdza, lż informo­
wał go o zagadnieniach gospo­
darczych. a m. In. na tematy 
handlu zagranicznego Polski z 
Innymi krajami, udzielał mu 
Informacji również o charak­
terze czysto wojskowym, Jak 
np. co do przepustowości mo­
stów przez Wisłę oraz Informa­
cji związanych z obronnością 
kraju Jak np. eksploatacja rud, 
niektórych metali, określonych 
przez świadka Jako „rudy 
strategiczne", a także wiado­
mości z zakresu politycznego, 
m. In. na tematy spraw we- 
wnętrzno-partyjnych, nastro­
jów w kraju ltd.

Świadek Chromęckl poda|e 
następnie, lż Informacje uzy­
skiwał biskup Kaczmarek rów­
nież przez podwładnych sobie 
1 współpracujących z nim naj- 
bllże| członków kurii.

Innisn źródłem zbierania in­
formacji. wg słów świadka, 
były częste podróże samego 
księdza Kaczmarka, Jakie od- 
bywał po kraju. W czasie tych 
podróży ks, Kaczmarek osobi­
ście kontaktował się z® swoimi 
Informatorami — jak np. ks. 
Grajnertcm w Płocku.

Na pytanie, w Jaki sposób 
zebrane wiadomości przekazy­
wano dalej, świadek stwierdza, 
lż przede wszystkim były one 
przewożone przez księży wy- 
leżdża|ących za granicę, Jak 
np. przez ks. Wojasa. Poloskę 
I ks. Tuchow!c7a. „który — 
jak stwierdza świadek — wy­
brał sobie dosyć ciekawą dro­
gę do Stanów Zjednoczonych, 
a mianowicie nie Jechar wprost 
z Warszawy do Gdyni, bv 
wsiąść tam na statek, lecz wra­
cał do Stanów Zjednoczonych 
okrężną drogą przez Waty­
kan".

Po aresztowaniu b'skupa 
Kaczmarka — Jak zeznał# da­
lej świadek — wlad.wróść o a- 
resztcwanlu biskupa i ostrze-
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żenię, by miał się na baczno­
ści, przyniósł mu osobiście do 
mieszkania ks. Dąbrowski. Na­
stępnie ostrzegł go po raz dru­
gi za pośrednictwem ock. Ni- 
klewśklej.

Współpraca świadka Chro- 
męckiego z ośrodkiem nie za­
kończyła się po aresztowaniu 
biskupa Kaczmarka. Świadek 
wiedział od siostry Syksty, że 
..praca Idzie nadal, że Jest 
kontynuowanie pracy informa­
cyjno - wywiadowczej księdza 
biskupa". To działo się — 
stwierdza świadek — aż do a- 
resztowanla księdza Danilewi­
cza, po czym ta rzecz była 
kontynuowana przez księdza 
redaktora Dąbrowskiego.

Na pytanie prokuratora, Jak 
św. Chromęcki charakteryzuje 
całokształt polityczne| działal­
ności biskupa Kaczmarka w o- 
kresle powojennym, stwierdza 
«n, iż biskup Kaczmarek z ra­
mienia komisji głównel Epi­
skopatu wygłaszał szereg refe­
ratów, w których przeciwsta­
wiał się polityce rządu ludo­
wego we wszystkich dziedzi­
nach — na odcinku reform 
społecznych, spółdzielczości 
produkcyjnej, a nawet «na od­
cinku zwalczania analfabetyz­
mu, „dlatego — stwierdza 
świadek — że ks.' biskup wy­
chodził z założenia, że Jeśli 
ma być marksistowska szkoła, 
to niech lepiej jej wcale nie 
będzie". Stanowisko swoje re­
ferował na komisji głównej. 
Jak i na plenarnych posiedze­
niach Episkopatu. „Nastawie­
nie biskupa Kaczmarka — ze­
znaj© świadek — miało cha­
rakter wybitnie antyludowy l 
antyradziecki. Biskup Kaczma­
rek stał na stanowisku, takim 
zresztą Jak często 1 inni bisku­
pi, niewiary w utrzymanie na­
szych ziem zachodnich.

Prok.: Co świadek wie o pe 
wnych koneksjach biskupa 
Kaczmarka z podziemiem, któ­
re działało w Polsce Ludowej?

Sw.: Jeśli chodzi o okres po 
wyzwoleniu, to była m. In. 
sprawa wolbromska, następnie 
przechowywanie broni oraz na 
kaz współpracy z podziemiem 
za pośrednictwem wikarych.

Prok.: Czy świadek byłby w 
©tanie przedstawić w formie 
syntezy całość działalności po­
litycznej biskupa Kaczmarka.

Sw. Syntetycznie ująłbym 
to lako dążenie do obalenia u- 
etrolu ludowego w Potece.

Prok.: Jak to zagadnienie 
było 6 ta w lane w rozmowach 
ze świadkiem?

Sw.: Sprawa ta była .stawia 
na w oparciu o zwycięstwo kon 
cepcll amerykańsko - watykań 
©klej, idącej przez Bonn, tzn. 
przez zwycięstwo Niemiec.

W dalszym toku swych ze­
znań świadek stwierdza: 
„Ksiądz biskup Kaczmarek za­
równo podczas okupacji, Jak 1 
po wyzwoleniu byl niczym In­
nym. Jak tylko Wykonawcą In­
strukcji 1 dyrektyw, które 6z.ły 
z Watykanu".

Omawiając następnie stano­
wisko osk. Kaczmarka wobec 
porozumienia zawartego pomię 
dzy kościołem i państwem, św. 
Chromęcki stwierdza: „Biskup 
Kaczmarek traktował Je Jako 
pewnego rodzaju przetrwanie, 
grę na czas, traktował to — Jak 
powiedział w 1914 roku kan­
clerz Bethmann - Hollweg 
jako świsóek papieru na to, aby 
przetrwać". Również ks.biskup 
Choromańskl 1 sekretarz korni 
6,|i głównej ks. dr Baraniak w 
rozmowach ze świadkiem dawa 
11 wyraz poglądowi, że podplsa 
nie porozumienia stanowi Jedy­
nie —- Jak wyraża się świadek 
— „parawan" — dla dalszego 
kontynuowania antyludowej 
akcji.

Św. Chromęcki przedstawia 
6adowl w toku dalszych zeznań 
kolelne etapy pracy, Jaką peł 
nil w sanacyjnym Minister­
stwie Spraw Zagranicznych.

„Od 1927 roku — z.eznaje 
świadek — byłem urzędnikiem 
Ministerstwa Spraw Zagranlcz 
nych, początkowo w konsula­
cie generalnym, w Paryżu, na 
stępnle w central! MSZ. Od 
1929 do. 1931 byłem attache 
ambasady w Moskwie, a po ro 
ku 1931 pracowałem w centra 
11 MSZ w gabinecie ministra

Józefa Becka, w biurze perso­
nalnym. Od 1933 roku do 
1938 roku tzn. nrzez 4 1 pół 
lat byłem sekretarzem ambasa 
dv w Rzymie, przy Kwlrynale.

Prok.: Czv w związku z pra­
cą w dyplomacji świadek miał 
Jeszcze poruczone Jakieś Inne 
prace?

Sw.: Owszem. Jako attache 
ambasady w Moskwie 1 następ 
nie w delegacji RP w Genewie 
przy Lidze Narodów byłem 
współpracownikiem Oddziału 
II. Jako współpracownik Od­
działu II zostałem sekretarzem 
ambasady w Rzymie, co dało 
mi możność wyspecjallzowarila 
61ę w całym szeregu proble­
mów, a więc przede wszystkim 
w problemach faszystowskich 
1 watykańskich. Pobyt mój 1 
studia na terenie Włoch we Flo 
rencii umożliwiły mi dużą spe- 
clalizację 1 penetrację w po­
dwójnym charakterze: Jako se­
kretarza ambasady 1 Jako sze­
fa placówki Oddziału II na 
Włochy.

Prok.: Proszę o scharaktery 
zowanle sadowi polityki Waty­
kanu w okresie międzywojen­
nym.

Sw.: W czasie pobytu w Rzy 
mle zawarłem cały szereg znar 
Jomoścl i kontaktów, a 6am 
przydział służby sprawił to, że 
znalem całą ambasadę przy Wa 
tykanie z ambasadorem Włady 
sławem Skrzyńskim na czele, 
radcą 1 późniejszym charge 
d‘affa!res —Stanisławem Jani­
kowskim oraz radcą kanonicz­
nym ks. Walerianem Meyszto­
wiczem. Cl dwaj 06tatnl. tzn. 
Janikowski 1 radca kanoniczny, 
b. oficer Wojska Polskiego — 
Meysztowicz byli wysłannika­
mi oddziału II 1 Jakby łączni­
kami pomiędzy sekretariatem 
stanu a Ministerstwem Spraw 
Zagranicznych, wydziałem 
wschodnim, a tym samym 1 Od 
działem II. Janikowski był nar 
wet przez pewien czas 6zefem 
wydziału wschodniego, który 
miał w swel kompetencji Zwią 
zek Radziecki i kraje z nim są­
siadujące. Obydwaj byli znaw­
cami problemów wschodnich, 
a ponieważ Ja, Jako attache am 
basady w Moskwie napisałem 
książkę pt. „Studium politycz­
no - prawne o problemach 
Związku Radzieckiego" więc 
znaleźliśmy szybko wspólny Ję 
zvk.

Ponadto miałem cały szereg 
współpracowników, do których 
należał ks. biskup Ignacy Dub- 
Dubowskl. b. biskup lucko-ży 
tomlerski, przyjaciel Piłsud­
skiego z 1920 roku. Do pracy 
swej Jako szefa placówki Od­
działu II zwerbowałem cały 
szereg wybitnych ludzi ze spo 
łeczeństwa włoskiego, a m. In. 
redaktora naczelnego włoskle- 
ro pisma „Ukraina 1 my" — 
Malnardlego, senatora króle­
stwa prof. Enrico Ilsabato — 
znawcę stosunków ukraińskich 
1 osobistego przyjaciela płk. 
Konowalca, przywódcy nacjo­
nalistów ukraińskich.

Jeśli chodzi o korpus dyplo­
matyczny, to wyłuskiwałem z 
niego ludzi ciekawych Jak np. 
attache wojskowego Jugosła­
wii. z którym się zaprzyjaźni­
łem, płk. Popowicza, później­
szego generała 1 szefa Oddzia­
łu II w Jugosławii, który byl 
moim współpracownikiem. Za­
warliśmy między sobą pakt 
przyjaźni, który polegał na 
tym, że Ja mu pisałem wytycz­
ne do raportów politycznych 
dla Jugosłowiańskiego 6ztabu 
generalnego, a on — a nastę­
pnie Jego następca płk. Mirko- 
wlcz udzielał ml Informacji, 
uzyskanych od agentów, który­
mi obstawiał porty wojenne we 
Włoszech: La Spezla, L!vorno 
1 Mor.falcone; przez to dowia­
dywałem się o Jednostkach bo­
jowych budowanych w tych 
dokach dla Innych państw.

To cztery i pół lat spędzone 
w Rzymie — zezna.Je dalej św. 
Chromęcki — dały mi możność 
wyspecjalizowania się w poli­
tyce Watykanu w stosunku do 
elementów na szachownicy 
europejskiej tak zasadniczych. 
Jak Polska czy ówczesne Niem­
cy hitlerowskie. Interesu me się 
tym zagadnień7 m o-i 1917 ro­
ku, tj. przez 36 mogę z 
pełną znajomością rzeczy 
•stwierdzić, że Watykan traktu 
Jo Polskę przedwojenną, czy z

reprezentował politykę mar­
szu na wachód".

Z kolei św. Chromęcki o- 
mawla znaczenie paktu czte­
rech, zawartego między Wło­
chami faszystowskimi. Niem­
cami hitlerowskimi, W. Brytar 
nla i Francją, którego kieru­
nek był zdecydowanie antyra­
dziecki. Polska została z te­
go paktu wykluczona 1 Jak ze 
z.naje świadek „Już wtedy, 
pod błogosławieństwem Waty­
kanu, który całkowicie akcep­
tował pakt czterech i popiersi 
go przez swoją dyplomację. 
Polacy mieli zapłacić koszty 
tej wyprawy na wschód swoi­
mi skromnymi ówczesnymi zle 
mlaml zachodnimi".

W roku 1925 — zeznaje da 
lei świadek — w Locamo Wa­
tykan popierał rozróżnienie 
granic zachodnich od granic 
wschodnich Niemiec. Zachód 
nie, między Francją 1 Nlemca- 
ml były ustabilizowane, a gra 
nlce wschodnie Niemiec, tzn. 
z Polską, były poddawane w 
wątpliwość i uważane za nie 
ostateczne".

„W Monachium zrodził 6ię 
inny pakt czterech, w którym 
brały udział te same wielkie 
mocarstwa, Watykan poparł 
politykę Niemiec hitlerow­
skich i Włoch faszystowskich, 
skierowana przeciwko wscho­
dowi, kióra również mogła 
sle urzeczywistnić tylko kosz­
tem Polski, lak to miało 
miejsce we wrześniu 1939 .*. 
Watykan konsekwentnie więc 
traktował Polskę Jak ubogą 
krewną, którą należy poświę­
cić".

Powołując się z kolej na 
opinię kardynała Sapiehy, 
świadek przedstawia rolę ode­
graną przez Achillesa Rattle- 
go, późniejszego Plusa XI w 
©prawie plebiscytu na Śląsku.

„Wizyta Rattfego —r mówr 
Chromęcki — U lego przyja­
ciela kardynała. Bertrama — 
znanego polakożercy była do 
wodem, że Watykan życzy so­
bie. aby Górny Śląsk opowie, 
dział się w plebiscycie za 
Niemcami I aby, obok Ruhry, 
Górny i Dolny Śląsk stanowił 
niemieckie arsenały przeciw­
ko Związkowi Radzieckiemu. 
To stanowisko Achillesa Rat- 
tfego — dodaj© świadek — 
miało poważny wpływ na re­
zultaty plebiscytu, który wy­
pad! na niekorzyść Polski".

Podkreślając następnie, że 
płk Konowalec, nacjonalista 
ukraiński, był stałym | przyj 
mowanym gościem w Watyka­
nie, świadek wymienia trzy 
dalsze .instytucje, które w 
myśl polityki Watykanu skie­
rowanej przeciwko Związko­
wi Radzieckiemu szkoliły 1 do 
starczały kadry d’>a akcji dy. 
wersyjnel przeclwk© ZSRR. 
Były to: komisja „Pro Rus- 
sia", Collegium Russlcum 
i wreszcie Instytut Germań­
ski. W okresie, kiedy Eu­
geniusz Pacelli zaczął wywie­
rać autorytatywny wpływ na 
pohtykę Watykanu, wzrasta 
znaczeni© Instytutu Germań­
skiego, tzn. propagatorów 
parcia hitleryzmu na wschód.

Świadek przytacza szereg 
faktów popierania faszystów 
ukraińskich przez Watykan, 
charakteryzując zwłaszcza 
wplvwy, jakimi cieszył się 
w Watykanie ich protektor 
ks. metropolita Szeptycki. 
W miejscowości Gcdda k/Brz- 
scl, zorganizowano obozy fa­
szystowskich emigrantów u- 
kralńsklch, gdzie odbywały 
eię ćwiczenia w rzucaniu 
bomb 1 granatów.

Następnie św. Chromęcki o- 
powlada. Jak po powrocie w 
lutym 1939 r. do Polski ob- 
leżdżał na polecenie ministra 
Becka Niemcy, a Po powrocie 
w maju 1939 r. złożył sprawo­
zdanie, w którym dał wyraz 
przekonaniu, że wojna Jest 
nieunikniona, „Beck przyjął 
mój referat — stwierdza świa­
dek — z widoczną dezaproba­
tą".

Sw. Chromęcki opowiada 
również, na podstawie Infor- 
macil swych przyjaciół z 
M3Z — dvr. II. Borkowskiego 
1 dyr. T. Gwiazdowskiego, Jak 
w przeddz'eń wojny nuncjusz 
Cortesl żądał, aby Polska zgo­
dziła się na żądania Niemiec 
hltlerowskch

czasów okupacji, czy też Pol­
skę wyzwoloną Jako obiekt. 
Jak to się mówi po francusku 
„ąuantlte negllgeable", coś do 
pogardzenia, coś czego się nte 
liczy, traktuje „Polskę zawsze 
wierną", „Polonia semper fl- 
dells" — Jako „ubogą krew­
ną", która może być gorzej 
traktowana.

Arcybiskup, późniejszy kar­
dynał, Adam Sapieha, któ-y 
znał Jeszcze politykę Benedyk 
ta XV „poprzednika Plusa XI 
powiedział mi kiedyś, że w 
swoich koncepclach politycz­
nych Watykan nigdy nie brał 
pod uwagę zjednoczenia Pol­
ski. Była to dla Watykanu 
„uboga krewna", która sięga­
ła od Kalisza do Krakowa, za­
haczając o Warszawę. To się 
nazywało watykańsko-auatrla- 
cko-węglerska koncepcja roz­
wiązania zagadnienia niepodle­
głości Polski.

W 1933 roku — ciągnie 
swe zeznanje św. Chromęcki — 
dochodzi do władzy Hitler 1 
pierwszym aktem międzynaro­
dowym, który „wprowadza" 
Hitlera do salonu europejskie­
go Je6t konkordat zawarty mię 
dzy wicekanclerzem Rzeszy 
von Pappenem, w owym cza­
sie zastępcą Hitlera — 1 sekre 
tarzem 6tanu, który na nasze 
świeckie stosunki mógłby być 
nazwany premierem 1 mini­
strem spraw zagranicznych Wa 
tykanu — Eugenio Pacelll, dzj 
siejszym Piusem XII. Konkor­
dat ten podpisany został w pół 
roku po dojściu Hitlera do wla 
dzv".

W dalszym ciągu swych zez 
nań św. Chromęcki przeprowa 
dza porównanie między kon­
kordatem zawartym przez Wa­
tykan z Polską w 1925 roku 
1 Niemcami hitlerowskimi w 
1933 roku.

„Konkordat z Polską’ w 
1925 roku — mówi świadek — 
Jest typowym- konkordatem z 
„ubogą krewną". Polega to na 
tym, te wyrażona test w nim 
wola suwerenna Watykanu, któ 
ry przyzwala swojemu pod­
władnemu. w danym wypadku 
Polsce na korzystanie z takich 
czy innych uprawnień. Konkor 
dat z 1925 roku 6twarzał pań­
stwo w państwie — państwo 
duchowne wewnątrz państwa 
świeckiego. To 6amo było na 
odcinku fiskalnym, ną odcin­
ku sądownictwa 1 również na 
odcinku materialnym, gdyż du 
chowleństwo nie płaciło zasad 
nlczo podatków, a natomiast 
korzystało z takich czy Innych 
uposażeń państwowych".

W niemieckim konkordacie 
— tak Jak go świadkowi o 
śwtetlll ówczesny ambasador 
Niemiec w Rzymie, Ulrich 
von Hassen — takich zagad­
nień nie ma, a natomiast Jest 
protokół dodatkowy. „W tym 
dodatkowym protokóle — kon­
tynuuje świadek — powledpla 
ne Jeet, ż© Watykan zobowią­
zuje się do żądania od pań­
stwa trzeciego specjalnych 
przywilejów dla mniejszości 
narodowych niemieckich. Je­
żeliby Watykan zawierał kon-' 
kordat z tym trzecim pań­
stwem. w którym byłyby 
mnlelszoścl niemieckie. Dla 
przykładu: Jeżeli byłby nowy 
konkordat zawierany z Polską, 
to muslalaby w nim być klau­
zula o popieraniu przez Waty­
kan mniejszości niemieckich 
w Polsce".

Sw. Chromęcki przytaczA 
dalej fakt, że Po wyborze kar 
dynała PacellFego ną Papie­
ża, w sferach watykańskich u- 
zyskal on przezwisko „11 papa 
tcdescó", co znaczy „papież 
niemiecki". Przezwisko to 
wyjaśnia śwladelc następują­
co: „Sekretarz, stanu Eugenio 
Pacellt, który podpisywał kon 
kordat z Niemcami, zgodził 
się na rozwiązanie centrum 
katolickiego — Jednej z naj­
większych partii politycznej 
Niemiec na początku rządów 
hitlerowskich. Ta silna par­
tia katolicka była rzeczywi­
ście rozwiązana za zgodą Piu­
sa XI na żądanie Hitlera. 
Oznacza to. ż- obecny Pa­
pież Plus XII zgilotynowat 
własną partię katolicka no to, 
ażeby pójść m rękę Hitlero­
wi. który wtedy doszedł do 
władzy i który- chclał mieć 
ledną tylko partie hitlerow­
ska — dlateco. że Hitler zgo 
dni© z „polityką Watykanu

„Zarówno nuncjusz Orslnl 
w Berlinie. Jak i Cortesl wy­
wierali nacisk, aby do wojny 
nie dopuścić. Był to Jednak 
nacisk zupełnie różny. O ile w 
Berlinie mówiło się o słuszno­
ści żądań hitlerowskich co do 
Gdańska 1 korytarza przez ko­
rytarz i domagano się tylko, 
aby pertraktować z Polakami, 
o tyle nuncjusz Cortesl żądał, 
ażeby Polska odstąpiła Hitle­
rowi Gdańsk 1 zgodziła się na 
„korytarz przez korytarz", 
czyli domagał się odcięcia nas 
od morza. „Praktycznym re­
zultatem — mówił dalej — by­
ło to, że w związku z Inicja­
tywą nuncjusza Cortesfego o- 
raz ambasadora Wielkiej Bry­
tanii 1 ambasadora Francji — 
na obwieszczeniach mobiliza­
cyjnych (5943 były rozwie­
szone na murach), data mobi­
lizacyjna została przesunięta o 
(eden dzień naprzód. 59 ozna­
czało pogorszenie się naszych 
możliwości mobilizacyjnych".

„W grudniu Mussolini wy­
głasza expose na temat ko­
nieczności zawarcia kompromi­
sowego poko|u w Europie po­
między Anglią. Francją 1 Nlem 
caml hitlerowskimi pod bło­
gosławieństwem Watykanu f 
Waszyngtonu. W'tedy wyrywa 
mu się okrzyk poparty przez 
Watykan: „La Polonia e II- 
ąuidata" — Polska Jest zllkwi- 
dowana. A więc nie ma trud­
ności do zawarcia kompromi­
su".

Sw. Chromęcki charaktery­
zuje dalej stosunek Papieża 
Piusa XII do emigrantów, o- 
pierając się na informacjach, 
jakie otrzymywał, kiedy peł­
nił funkcje sekretarza gene­
ralnego „Moc". Papież robił 
wyrzuty prymasowi Hlondowi, 
że oouścll Polskę uzasadniając 
to, że „gdyby on. Salezjanin. 
August Hlond, Jako wychowa­
nek szkół niemieckiej 1 au­
striackiej był w Polsce, była­
by większa możliwość porozu­
mienia i zahamowania ruchu 
oporu w Polsce". Świadek 
podkreśla, że istniałaby wów­
czas możliwość stworzenia w 
Polsce rządu kolaborującego z 
Niemcami.

„W odpowiedzi na petycje 
emigrantów polskich, aby Wa­
tykan wpłynął na hitleryzm 
celem złagodzenia bestialstw 
w stosunku do ludności pol­
skiej, Popleż odpowiedział — 
mówi świadek — żo to są pro­
wokacje polskie, gdyż nie moż­
na zapomnieć o okrucień­
stwach, które Polska popełniła 
wobec mniejszości narodowych 
niemieckich przed 1 września 
1939 r„ Jak 1 na początku woj­
ny".

Dalej św. Chromęcki przy­
pomina listy pasterskie Plusa 
XII, w których zalecał on 
współpracę z okupantem. „Wa­
tykanowi — mówi Chromęcki 
-• popierającemu ekspansję 
hitleryzmu na wschód prze­
ciwko Związkowi Radzieckie­
mu chodziło o to. ażeby zaple­
cze frontu niemieckiego było 
Jak najbardziej spokojne 1 a- 
żeby hitlerowcy nie napoty­
kali tam na żadne trudności".

Świadek wskazuje, że współ 
praca z hitlerowcami uprawia­
na w Kielcach przez osk. Ka­
czmarka wynikała logicznie z 
dyrektyw Plusa XII.

Sw. Chromęcki mówi na­
stępnie, że. W'atykan Już po 
klęsce pod Stalingradem prze­
stawia swa orientację z Nie­
miec hitlerowskich na Stany 
Zjednoczone. „Na podstawie 
szyfrów i rozmów w delegatu­
rze wiadomo ml. że monslg- 
nore Spellman, obecny kardy­
nał Nowego Jorku, pomimo 
Istnlejącel wojny pomiędzy 
Stanami Zjednoczonymi i Wło­
chami, korzystał z eksteryto- 
rialnoścl, przyjeżdżał do Wa­
tykanu, ażeby ułatwić zawar­
cie pokoju kompromisowego i 
wspólne uderzenie Niemiec hi­
tlerowskich, Wlelklel Brytanii, 
a przede wszystkim Stanów 
Zjednoczonych pod błogosła­
wieństwem Watykanu na 
wschód".

Dalej św. Chromęcki porta­
le kilka faktów, charakteryzu­
jących politykę Watykanu w 
stosunku do Polski Ludowe). 
Opowiada on. jak sekretarz o- 
soblsty kardynała Hlonda, Sa­
lezjanin ks. Antoni Baraniak, 
yr roku 1951 w nagrodę za 
swoją działalność w pełnieniu 
funkcU łącznika miedzy kar­

dynałem Hlondem a podzie* 
ndem został mianowany bisku­
pem sufraganem gnieźnieńskim 
w Watykanie bez porozumie* 
nla z rządem.

Prok. Zarakowskl: Kto mó­
wił o tym świadkowi?

Świadek Chromęcki odpo 
włada, że Raynold Lapport. 
pierwszy sekretarz ambasady 
francuskiej, który był Jedno­
cześni© przedstawicielem wy­
wiadu zarówno amerykańskie* 
go Jak 1 angielskiego na ,tere­
nie Polski.

Świadek stwierdza dalej,,.ta 
polityka popierania przez kar­
dynałów PSL i Stronnictwa 
Pracy Popiela trwała do Wę* 
skl wyborczej Mikołalczyka. 
„Po tej klęsce — mówi Cbn> 
męckl — ciężar walki z ustro- 
Jem ludowy m przechodzi, we­
dług opinii kardynała Hlonda 
Jak i kardynała Sapiehy oraz 
biskupa Kaczmarka, na hlerar. 
chlę kościelną.

Następnie odpowiadając na 
pytanie prokuratora śwjadek 
tak mówi o roli ks. Kolbucha: 
„Po raz pierwszy zetknąłem 
sle z nim przed wojną w roku 
1939, kiedy wróciłem z Waty­
kanu 1 byłem kierownikiem re 
feratu emigracji polskiej w A- 
meryce 1 on Jako Polak amery 
kański przyszedł do mnie. Po 
konferencji tej wezwał mnie 
do 61eb!e naczelnik wydziału 
emigracji polskich — Włady­
sław Józef ZaJewskl 1 powie­
dział ml. że ks. Saletyn Kol- 
buch Jest reprezentantem wy­
wiadu amerykańskiego 1 Waty 
kanu na terenie Polski.

W 1946/47 roku zameldo­
wał 61e do mnie tenże ksiądz 
zakonnik Kolbuch | powie 
dział, że przyjechał ze Stanów 
Zlednoczonych. Pamiętając co 
mówił o nim mój szef, naczel­
nik Władysław Józef Zalewski, 
zapytałem go Jakich biskupów 
zamierza on wizytować. Powie 
dział mi. że kardynała Hlonda, 
kardynała Sapiehę, biskupa 
Kaczmarka w Kielcach oraz bi­
skupa dr Tadeusza Zakrzew, 
skiego w Płocku, który przez 
wiele lat był wyższym urzędni­
kiem ministerstw papieskich w 
Watykanie 1 według Kolbucha. 
biskup Zakrzewski Jest Jednym 
z najlepszych znawców kulis 
polityki Watykanu".

Charakteryzując dalej pollty 
ke Watykanu w stosunku do 
Polski Ludowej, św. Chromę­
cki przytacza, że przed kliku 
laty przybył do Polski bez zgo 
dy rządu polskiego generał za 
konu Pallotynów — Turowski 
1 objął stanowisko biskupa w 
Częstochowie.

Prok.: Skąd świadek wie. że 
Turowski przybył bez zgody 
rządu?

Świadek: Wiem to od kardy 
nała Sapiehy. Według kardyna 
la Sapiehy, a częściowo ró­
wnież według tego co wledzlar 
łem z Kielc, ks. biskup gene­
rał Pallotynów — Turowski 
przywiózł ze 6obą Instrukcje 
Watykanu Jako kierownik poll 
tyki zagranicznej hierarchii 
kościelne I w Polsce.

Omawiając stosunek Watyka 
nu do ziem zachodnich, św. 
Chromęcki na podstawie lnfor- 
macli członków Episkopatu oPl 
suje Jak Papież w rozmowie z 
ks. prymasem Wyszyńskim po 
przeczytaniu memoriału o sytu 
acli kościoła katolickiego w 
Polsce Ludowej, złożonego 
•przez przedstawicieli Eplskopa 
tu polskiego, okazywał wiel­
kie wzruszenie, a kiedy była 
mowa o sprawie ustanowienia 
ordynariatów zwykłych na te­
renach ziem zachodnich, to. Jak 
mówi św. Chromęcki „wtedy 
twarz Papieża zmieniła się: 
wyraz wzruszenia zmienił się 
na. stanowczość i Papież odpo­
wiedział. że o tym nie ma mo 
wy".

Następnie na pytania, obroń 
cv adw. Bartonia świadek 
Chromęcki stwierdza, że gdy 
po a-esztowanlu biskupa Kacz 
marka spotkał się z ks. Dąb­
rowskim. omawiał sytuację 
międzynarodową oraz sprawy, 
które stanowiły kontynuację 
pracy wywiadowczo - Informa­
cyjnej.

Na tym czwarty dzień roz­
prawy zakończono.



Ponowne zwycięstwo Wilczewskiego
na V eiapie
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KOSZALIN — „Nowa Huta** — 
Sobota: „Ślubujemy", nledz
„Dom na pustkowi^".

Seanse godz. IG, ta I JO,ta.
„Młoda Gwardia" (Rokossowo)— 

„Dumna królewna'*.
Seans o godz. 20.
SŁUPSK — „Polonia** — 

Sobota: Załoga", niedz, „Ulica
Graniczna".

Seanse godz 16, ta 1 20.
KOŁOBRZEG — „Wybrzeże"* — 

„Cud w Mediolanie**.
Seanse godz 12 1 ta.
SŁAWNO — „Sława" — 

Sobota: „Pierwszy start", nledz. 
„Dwie brygady".

Seanse godz. 12 I ta.

• • •

UWAGA! Repertuar kin podaje- 
mv na podstawie komunikatu 
Okr. Zarządu Kin w Koszalinie.

OGŁOSZENIA

PRACOWNICY POSZUKIWANI

NAUKA
ROLNIKU!

OBYWATELU I

Każdy zakład pracy ma wy­
znaczony plan, który go zobo­
wiązuje do dostarczania pań­
stwu w ciągu roku pewnej ilo­
ści złomu. Plany takie zostały 
sporządzone w zależności od 
możliwości danego zakładu. 
Niestety, zdarza się jeszcze, 
że niektóre Instytucje nie wy­
wiązują się ze swoich otiowlaz 
ków w tym zakresie Dlatego 
zagadnienie zbiórki złomu po­
stawione zostało bardzo rygo 
rystycznle. Jeśli lakiś zakład 
wykona nawet swoje planv pro 
dukcyjne. a nie wykona planu 
dostawy złomu, wówczas zos*a 
nie pozbawiony premii produk 
cylnej. Przyzakładowa zbiór­
ka złomu leży więc w Interesie 
całej załogi. Specjalne rozpo­
rządzenia zobowiązują wszyst­
kie zakłady pracy do zorgani­
zowania na swoim terenie nun 
któw zbiórki złomu, do zakła­
dania komitetów zbiórkowych.

Jeśli takie punkty | komite­
ty już Istnieją, obowiązkiem 
każdego pracownika lest ąpraw 
dzić czy pracują dobrze, czy 
wywiązują się ze swoich za­
dań należycie.

Państwo przyznaczyło w 
1953 roku ogromną sumę dla 
wyróżniających się w akcji 
zbiórkowej, dla tych, którzy 
osiągają najlepsze wyniki w 
zbiórce, stosują nowe metody.

wykazują najwięcej inicjatywy 
1 pomysłowości.

Złom należy zbierać nie tyl­
ko na terenie zakładu pracy, 
ale także poza nim.

Do społecznel akcji zbiórki 
złomu włączony został aktyw 
rad narodowych, aktyw poli­
tyczny 1 społeczny. Do Jeszcze 
szerszego spopularyzowania tej

W całym kroju trwają na wsi intensywne prace przy jesiennych 
siewach zbóż ozimych. Zespoły PGR nadsyłają już meldunki o cał­
kowitym ukończeniu siewów zbóż ozimych.

W woj. koszalińskim jesienny siew zbóż ozimych zakończyło 
w dniu 15 bm. gospodarstwo Redzikowo, należące do zespołu 
PGR Karniczka.

No zdjęciu: siew żyta w PGR - Załuski.

(63)
— Śpiewająco się będzie pracowało — powiedział wstając 

Kuprljanow. — Chodźmy zawierać umowę. Od tej jesieni 
przechodzimy na kompletną mechanizację.

Póki zawierano umowę, Wasilij Pugaczew zdążył pobiec 
do szkoły mechanicznej I złożyć tam podanie. Teraz Już jasno 
widział swoją drogę w życiu. Będzie pracował na tych oto 
maszynach, będzie kierował elektro-traktoraml, kombajnami, 
będzie przyjeżdżał do kołchozów, aby ułatwiać ludziom pracę 
i pomagać im w uzyskiwaniu wielkich plonów.

Drolln wierzył i zarazem nie wierzył Wasiljewowl. Zapro­
sił go on do świetlicy domu ludowego, aby posłuchał walca 
..Na sopkach Mandżurii’', a sam oprócz do M.T.S. nigdzie nie 
Jeździł i. o ile wiadomo, nikt mu też płyty ple przysłał. Powie 
dział: „Przyjdź o dziewiątej wieczorem". Teraz znowu pyta­
nie: dlaczego o dziewiątej? Może z MTS dostał?... Dziwne 
podsumowanie...

Mimo długich rozmyślań 1 wątpliwości Drolln zaraz po 
ósmej wybrał się do świetlicy. Zarząd kołchozu postanowił 
dać ludności przed żniwami Jeden dzień odpoczynku. Kom­
somolcy więc urządzili wieczornicę.

Przy długim stole siedzieli chłopcy I dziewczęta oglądając 
ostatnie gazety 1 czasopisma. Wasilij krzątał się przy adap­
terze. Drolln podszedł do niego.

— Pozwól zobaczyć płytę.
— Cierpliwości, Nikodym WasJlJIC?. Punkt dziewiąta usły­

szycie walca.
— Daj m| tę płytę do ręki.
— Nie mogę.

TRZYMIESIĘCZN/\ korespon- 
dencyjna nowoczesna nauka księ 
gowości, Łódź 1, skrytka 163 
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Wykład
DLA SŁUCHACZY WOJ. 

SZKOŁY WIECZOROWEJ 
W KOSZALINIE

Woj. Ośrodek Szkolenia 
Partyjnego zawiadamia, że 
w poniedziałek, dnia 21 
5»m. o godz. 15 odbędzie 
Kię w gmachu Woj. Rady 
Narodowej w Koszalinie wy­
kład dla wszystkich słucha­
czy Woj. Szkoły Wieczoro­
wej.

Obecność obowiązkowa.

Bykowa 
faworytem turnieju 
o mistrzostwo Świata

W Leningradzie w dalszym cią­
gu turnieju szachowego o mistrzo­
stwo świata kobiet między sza- 
chistkami radzieckimi Rudenko i 
Bykowa zakończono 12 rundę tur­
nieju. Rudenko, nie wznawiając 
gry w odłożonej partii poddało 
się i stan meczu jest 7:5 dla By­
kowej. Do zakończenia turnieju 
zostały jeszcze dwie partie, przy 
czym Rudenko, aby obronić tytuł 
mistrzyni świata, musi obydwie 
wygrać, podczas gdy Bykowej 
wystarczy pół punkta do zdobycia 
tytułu.

Kupisz obuwie letnie po zni 
żonych cenach, w sklepach 
MHD. K-203-0

ataków z mhejscowel podaży, 
zaopatrzenie konsumentów na 
zimę będzie się odbywało lak 
dotychczas dragą bezpośred­
nich zakupów od producentów 
rolnych, bądź z dostaw han­
dlu uspołecznionego, który bę­
dzie. fiodobnle lak w dużych 
miastach, prowadził Przez ca­
ły okres ciągłą sprzedaż deta­
liczną.

Poza tym. nową dodatkową 
formą zaopatrzenia będzi" tak 
zwana sprzedaż placowa. Pun­
kty sprzedaży placowej, na 
których konsumenci będą mo­
gli nabywać yyotrzebne na zi­
mę ilości ziemniaków, beda 
zorganizowane już w najbliż­
szych dniach.

Placowa sprzedaż ziemnia­
ków. dostępna dla wszystkich 
konsumentów, będzie dokony­
wana po aktualne] cenie detą- 
licznel, pomniejszonej o lt) 
procent.

Celem utrzymania ciągłości 
sprzedaży detaliczneI w okre­
sie do nowych zbiorów, aparat 
handlu uspołecznionego zgro­
madzi odpowiednie ilości ziem 
nlrków w kopcach i w specjał 
nie przystosowanych pomiesz­
czeń iach-zlemniaczarkach.

Piąty etap kolarskiego Wy­
ścigu Dookoła Polski, rozegra­
ny 17 bm. ńa 180 km trasie 
Koszalin — Szczecin zakoń­
czył się zwycięstwem Wilczew­
skiego, który pokonał na fini­
szu Wiśniewskiego. Królaka, 
Drążkowsklego 1 Ulika. Etap 
ten charakteryzowała zacięta 
walka młodzieży kolarskiej ? 
rutynowanymi zawodnikami. 
Młodzi zawodnicy walczyli z 
powodzeniem o czołowe miej­
sca i podciągają z każdym 
dniem swój jjozlom do pozio­
mu czołówki.

Ze startu w Koszalinie wy­
ruszyło 60 zawodników. Już 
na 1 4 kni przebija gumę Kró­
lak, Jednak po 50 km docho­
dzi grupę czołową

Lotnv finisz w Płotach wy­
grywa Hadastk przed Ulikiem 
i Drążkowsklm. Około 30-oso- 
l>owa grupa czołowa przeje­
chała w ciągu 2 godzin 76 km 
W połowic trasy następnie 
kraksa. Przewracają się Lisz- 
kiowic7 i Królak, podejmują 
oni Jednak dalsza lazdę i do­
chodzą do czołówki.

Drugi lotny finisz w Gole­
niowie w? grywa Wrzesiński 
przed Drążkńwsklm.

Na dalszych kilometrach 
*nowe kraksy i defekty elimi­
nują z grupy czołowej kilku 
kolarzy, m. In. Wiśniewskiego 
' Wrzesińskiego.

W międzyczasie dogania czo 
łówkę grupa prowadzona przez 
Chwiendacza. Na 30 km przed 
metą wyścig prowadzi 31 ko­
larzy. Klabiński próbuje u- 
cieczki. Jednakże po 30 km sa­
motnej Jazdy Już na przedmie­
ściach Szczecina dochodzi go 
grupa czołowa.

Na ulicach miasta tłumy 
ludności gorącymi oklaskami 
powitały Jadących.

Przygotowując starannie 

len do odstawy umożli­

wiasz dokładną klasyfi­
kację | uzyskujesz wyż­
szą cenę za dostarczony 
plon. K-194-0

KIEROWNIKA BAZY w Koszalinie, możliwie z kwalifi­
kacjami pożarniczymi — zatrudni Spółdzielnia „TECIINO- 
POZ", Bydgoszcz, Hanki Sawickiej nr 21.

Oferty pisemne składać pod adresem: Spółdzielnią „Techno- 
poż‘‘, Bydgoszcz. K-208-1

Uaktywnić koła TPPR
W ostatnich tygodniach co­

raz pomyślniej rozwija się 
akcja zwiększania szeregów To 
warzystwa Przyjaźni Polsko- 
IładzJeckieJ na terenie naszego 
wolewództwa W wielu mia­
stach i wsiach notu|cmv ma­
sowe wstępowanie w szeregi 
Towarzystwa. Wśród koszaliń­
skich zakładów procy przodu­
ją pod tym względem — Bro­
war Koszaliński, Spółdz. „Do­
bry But" Spółdz. Mechaników 
Samochodowych oraz zespoły 
PGR — Strzepowo i Bonin.

Są Jednak 1 „śpiące" koła 
na terenie na-szego miasta. Do 
takich zaliczyć należy koło 
nrzv Prez Wo.i TIN ffdzlć od 
czterech miesięcy debatuje się 
nad terminom zwołania zebra­
ni? i wybrania zarządu TPPR. 
ora? koła przy WZGS i PZGS 
Towarzysze ? Prez Woj. RN. 
WZGS ' 1 PZGS — obudźcie 
się I umożliwcie wa-szym pra­
cownikom włączenie się do pra 
cy w TPPR!

H. Zalewski

Wszyscy bierzemy udział
w społecznej zbiórce złomu

WARSZAWA. — W roku 
bieżącym sprzedaż ziemnia­
ków na zaopatrzenie ludności 
w okresie lesienno-ztmowyrn 
rozpocznie się w najbliższych 
dniach I będzie się odbywała 
według następujących zasad'

Ną Śląsku, w Warszawie 
łodzi. Wybrzeżu. Wrocławiu. 
Krakowie, Poznaniu oraz w 
innych większych miastach I 
ośrodkach przemysłów} cli — 
pracownicy większych zakła­
dów pracy, wytypowanych 
przez Centralną Rade Zw. 
Zawodowych 1 Ministerstwo 
Handlu Wewnętrznego będą 
mogli, podobnie Jak w latach 
ubiegłych, zaopatrywać się w 
ziemniaki na zimę droga skła­
dania zamówień w swoich za­
kładach pracy.

Na pozostałych terenach o 
zapleczu rolniczym, na których 
istnieje łatwość nabycia ziem­

ia go Zagadka literacka. 20 13 Fe- 
lleton. 20.30 Wlad. sport. 20.35 
P. Czajkowski ,,Trzewiczkl*‘ — 
opera. 23.24 Muz. tan.

WYNIKI V ETAP
1. Wilczewski (Unia)

U:
5,01,00

2. Wiśniewski ((OWKS Kraków)
5.02.01

3. Królak (CWKS) 5.02.01
4 Drazkowski (OWKS) 5,02.01
5 Ulik (Gwardia) 5.02,01
6 Chwlendacz (Górnik) 5,02.02
7 Hadasik (Unia) 5.02,02
8 Wallszewskl (CWKS) 5,02*02
9 Wójcik (OWKS) 5,02,03

10 Liszkiewlcz (Gwardia) 5,02.03
KLASYFIKACJA PO PIĘCIU

ETAPACH:
1. Wójcik 24,02,45
2. Hadasik 24.04,23
3. Chwlendacz 24,04.42
4. Drążkowski 24.04,44
5. Wilczewski 24.06.39
f> Ulik 24.06,49
7.
8

Klat^ńskl 
Więckowski

24,11,30
24,12.29

9. Królak 24,12,31
10. Liszkiewlcz 24,13,31

Na piątym etapie wycofał się 
Maińskl.

WAŻNIEJSZE TELEFONY
Pogotowie Ratunkowe — tel. 

Nr 09 - alarmujący 
Nr 500 — Informacyjny

Strat Pożarna tel. nr 00.
Komisariat Miejski MO, teL nr 

B37.

DYŻURY
. APTEKA

Apteka Społeczna nr 11, ul. A. 
Czerwonej 1 — tel. 181.

SZPITAL
Szpital Miejski, ul. Fałata 3, 

tel nr 215.
MUZEUM

Muzeum w Koszalinie, ul. Armii 
Czerwonej 53. zwiedzać można od 
godz. 12—12. W niedziele 1 piątki 
od 12 — 19.

WYSTAWY
Pośmiertna wystawa obrazów 

artysty malarza Romana Merzo- 
wlezą w Muzeum w KoszaUnle, 
uL Armii Czerwonej 53.

Co, gdzie, kiedy?
Radio

PROGRAM I
20 września 1953 r. (niedziela)

Wlad 6 00, 2.00, 0.00, 16.00,
20 00, 23.20.

6.05 Muz. 6 43 Aud. dla brygad 
„SP". 1.25 „Od melodii do melo­
dii". 1.55 Kalendarz 8 10 Melodte 
filmowe 8 30 „5:0 dla młodości*'. 
9 00 Odpowiedź Fali 49 9.15 ..Muz. 
dla wszystkich". 9 55 Muz. 10.15 
Aud. dla rodziców 10 30 Aud dla 
wojska. 11.15 Aud historyczna. 
1130 Konc. sollst 12.04 Przegląd 
czasopism. 14.05 Aud. dla wsi 
15.15 Melodie taneczne. 15 45 Aud 
literacka. 16.20 Piosenki radź. 
16 40 „Kronika pewnej podróży" 
cz II z cyklu ,,Z biegiem Wisły 1 
Odry'*. 12.30 „Dla każdego coś 
miłego". 18.30 „Mówi Nowa Hu­
ta". 18 40 Powtórzenie trans. II 
części międzynarodowego meczu 
piłkarskiego Tirana.— Warszawa

— Obrażasz starego. Gdy chodzi o sporządzenie listy plac 
za dniówki dla komsomolców, to zawsze do mnie biegniesz... 
Tego ci nie zapomnę... — i urażony powrócił do swego kąci­
ka pod fikusami.

Do świetlicy przybywało coraz więcej osób. Przyszedł Ku- 
prilanow. kazał zapalić wszystkie lampy. Zjawiła się Nasila 
z przyjaciółkami. Do Glaszy natychmiast przysiadł się Iwan 
Procharczyn. Nasila przeszła się trochę po sali tanecznej 
i usiadła przy oknie, w pobliżu Drollna. Twarz miała smutną.

,,Martwi się dziewczę — pomyślał Drolln. — Kłopoty 1 tro­
ski spokoju jej nie dają".

— Nasila, obliczyłem Już dniówki twoim przyjaciółko.^ 
za ubiegły miesiąc — powiedział, zbliżając 61ę do niej.

— Dziękuję, Nikodym Wasiljcwlcz.
— A jakże, wszystko musi być u nas na termin.... Dla­

czego jesteś taka Jakaś niewyraźna?
— Ależ nie, naprawdę nie.
Trzasnęły drzwi i do świetlicy wszedł Ruczjew. Odszu­

kał wzrokiem Nastlę i z poważnym wyrazem twarzy, ruszył 
ku niej. Nastia wstała, policzki (ci zapłonęły...

— Anastazja Aleksiejewna, przyszedłem do was... Intere­
suje mnie Jedna sprawa z praktyki ogrodniczej. Ile razy 
zasilaliście w ubiegłym roku kapustę nawozami?

— Przecież wam to Już opowiadałam — przygnębionym 
głosem odrzekła Nastia.

— Ach. tak — tak — tak!... przypominam sobie. Wied 
cóż... Czy to prawda, że wybieracie się ną studia?

— Wybierani się.
Zgniótł ka|x*lusz w rękach.
— Skąd o tym wiecie?
— Stlepan Wasiljcwlcz był na stacji. Wiem od niego. 

T nic mi nie powiedzieliście!... O Jakim wydziale myśllcle? 
Ze swe| specjalności?

— Owszem.
Zagrał pa-tefon. Rozpoczęły się tańce, zabrzęczały v; I* 

siorki przy żyrandolu.
— Tańczycie?
— Tańczę — odpowiedziała Nastia.

(D. c. n.)

akcji powinna się przyczynie 
także jedna z najbardziej maso 
wych organizacji — Ligą Ko­
biet. Przede wszystkim aktyw 
Ligi powinien prowadzić akcję 
uświadamiającą. Na zebraniach 
I przy każde] okazji trzeba za­
chęcać kobiety do zbiórki zło­
mu, mobilizować do tej akcjr 
poszczególne kola.

Na metę, ną torze kolar­
skim OWKS (Szeczecin) tuż za 
Wilczewskim wpada Wiśniew* 
ski, a szczególnie emocjonują­
ca walka wywiązuje się o trze* 
clą pozycję Zwycięsko wycho* 
dzj z niej Królak, wyprzedza- 
ląc o centymetry Drążkowskie* 
go | Ulika. Po nich w krótkich 
odstępach czasu kończą etap 
pozostali członkowie 31-osob>* 
wel czołówki, wśród nich ani* 
bitna młodzież kolarska —■ 
Królikowski, Bugalskl, Troclia- 
nowskl i inni. O dwie i pól 
minuty za zwycięzcą kończy 
wyścig Wrzesiński.

W I Lidze bokserskiej 
wystartują jutro 
stupscy Gwardziści

W niedzielę 20 bm. odbę­
dzie się w Słupsku ciekawa 
Impreza sportowa. W meczu 
pięściarskim o mistrzostwo 
pierwszej ligi bokserskiej spo­
tkają się zespoły miejscowe] 
Gwardii 1 OWKŚ-u z Lublina. 
Pierwszy występ Gwardzistów 
w ekstraklasie pięściarskiej o- 
czekiwany jest z żywym zain­
teresowaniem przez miłośni­
ków sportu całego wojewódz­
twa koszalińskiego. Spodzie­
wają się oni, że bokserzy słup­
scy nic zawiodą pokładanego 
w nich zaufania i godnie bę­
dą reprezentowali nasze woje­
wództwo.

Spotkanie odbędzie się w ha­
ll remizy tramwajowej. Po­
czątek o godzinie 18.

Zaopatrzenie w ziemniaki w okresie zimowym



Rękopis dzieła Mikołaja Kopernika
w Warszawie

W dnia II 
września b. r. 
przywieziony zo 
stal z Czechoslo 
waejl bezcenny 
dokument naszej 
kultury narodo­
wej — rękopis 
nleimlertelneto 

dzieła Mikołaja 
Kopernika „Da 
Revolutlonlbiis 

Orbium Coele- 
stlnm".

Na zdjęciu: w 
Muzeum Narouo 
wym w Warsza­
wie prof. dr. St. 
Lorentz pokazuje 
przedstawicielom 
Rządu, Partit, 
Polskiej Akade­
mii Nauk 1 za­
proszonym żo­
łdom bezcenny 
rękopis.

Rewolucyjna treść 
myśli kopernikowskiej

że mimo Iż partia 1 rząd kładą 
na zagadnienie podnoszenia 
przez robotników owych kwa- 
llfikacll szczególny nacisk, 
wielu kierowników zakładów 
pracy, związki zawodowe, pod 
stawowe organizacje partyjne 
słabo pomagają kształcącym 
się robotnikom 1 pracowni­
kom, nie Interesują się wyni­
kami Ich nauki, wykazują tu 
często karygodna wprost bez­
duszność.

Winę za ten stan ponoszą 
również Instancje partyjne. 
Trzeba też wskazać na brak 
zainteresowania dla tego waż­
nego zagadnienia ze strony 
Okręgowej Rady Związków 
Zawodowych.

Czas najwyższy by popeł­
nione błędy naprawić w 
nowym roku szkolnym, by wy 
tyczne plenum KC naszej 
partii nie tylko sobie przyswa 
Jać, ale 1 realizować |e w co- 
dzlennei praktyce.

Wirniki nauczania ściśle 
wfążą się z Jego treścią. A tym 
czasem ostatnie egzaminy 
promocyjne 1 maturalne w na­
szych szkołach wykazały, że 
mimo niewątpliwych osiągnięć 
w porównaniu do roku ubie­
głego, w naszym nauczaniu 
Jest Jeszcze dużo formalizmu, 
faktologll, powierzchowności, 
szkolarstwa, w sensie „wyku­
wania" przez uczniów goto­
wych formułek na pamięć. 
Szczególnie uwidacznia się to 
w takich przedmiotach Jak hi­
storia 1 nauka o Konstytucji. 
Niepokojącym Jest fakt, że ta 
kl przedmiot Jak nauka o Kon 
6tytuc.|! stoi pod względem opa 
nowalia materiału, na Jednym 
z ostatnich miejsc.

p OZA tym oprócz wypad- 
ków zaniżania 6topni 

przez niektórych nauczycieli, 
ma mlelsce świadome ich za­
wyżanie. Zjawisko to, występu 
Je silnio w naszych szkołach 
podstawowych. Wskazują ną 
to egzaminy promocyjne 
1 wstępne do szkół śre-

Znaczenie odkryć Kopernika i 
ich konsekwencji próbował tak 
określić Goethe: „Nic wśród 
wszystkich odkryć i teorii nie mia­
ło wywrzeć większego wpływu na 
ducha ludzkiego jak nauka Ko­
pernika. Zaledwie tylko uznano, 
że ziemia jest kulista i że tworzy 
całość sama dla siebie, a już 
musiała rezygnować z przywileju 
stanowienia ośrodka wszechświa­
ta. Może nigdy nie żądano od 
ludzkości czegokolwiek bardziej 
wielkiego. Przez przyjęcie bowiem 
tego poglądu tak wiele rzeczy gi­
nęło w prochu i w dymie. Cóż 
stało się z naszym rajem... ze 
świadectwem naszych zmysłów, 
z przekonaniem poetycko-religijnej 
wiary? Nic więc dziwnego, że nie 
chciano poświęcić tego wszyst­
kiego, że przeciwstawiano się... 
tej nauce, która upoważniała i 
zachęcała tych, którzy by jq 
przyjęli do wolności myśli i po­
glądów o nieznanej dotqd i nie­
oczekiwanej wielkości".

Wkrótce po ukazaniu się dziel 
Kopernika, przeciwko jego teorii 
wystqpila reformacja, a następnie 
Kuria Rzymska. Śmiertelny strach 
przed postępem i wolnością my­
śli cechował klasy posiadające, 
których stróżem stanu posiadania 
był kościół rzymski I aparat wy­
znań protestanckich, reprezentu-

dnleh wszystkich typów. W nie 
Jednym wypadku u „dobrego" 
rzekomo ucznia występują tak 
rażące błędy rzeczowe, styli­
styczne, ortograficzne, tak! 
brak umlejętnośc.1 w nozwlązy 
waniu podstawowych działań 
arytmetycznych, że mimo woli 
powstaje pytanie: „Jak to mo­
żliwe. że taki uczeń ukończył 
szkole 1 to z wynikiem do­
brym?" Zarówno zaniżanie Jak 
zawyżanie stopni Jest niesłu­
szne. Jeśli chodzi o nasze wo­
jewództwo, to szczególnie nie­
bezpiecznym Jest zawyżanie, 
gdyż ma ono miejsce znacznie 
częściej.

Wzmocnić wydziały oświa­
ty, rad narodowych częściej 
wizytować szkoły, walczyć sy­
stematycznie o jakość wizyta­
cji, udzielać wyczerpującego 
pod względem zawodowym 
1 politycznym instruktażu, 
przyjąć aktywną, krytycz­
ną postawę w wypadkach 
wypaczania procesu nau­
czania 1 wychowania — 
to podstawowe zadanie władz 
oświatowych w nowym noku 
szkolnym. KP (KM) naszej par 
tli, szczególnie wydziały pro­
pagandy, powinny 6tale intere 
sować 61e wynikami wizytacji 
6zkół 1 dzieląc się 6wymi spo­
strzeżeniami. zaostrzać czuj­
ność polityczną aparatu ośwla 
towego rad narodowych.

Tegoroczne konferencje 
sierpniowe w województwie 
koszalińskim zasygnalizowały 
pewne odpolitycznienie pracy 
naszego nauczycielstwa. Tru­
dno było większości dyskutan 
tów wdązać zagadnienia zawo­
dowe z sytuacja rhiędzynarodo 
wą, z hasłami Frontu Narodo­
wego. z walką o pokój. Nau­
czycielstwo nasze dyskutowa­
ło żywo, jednakże nie potrafi­
ło w większości wypowiedzi u- 
stawić swoich podstawowych 
zadań pod kątem pracy nad 
umacnianiem ludowej ojczy­
zny 1 całego obozu pokoju. W 
małym stopniu dyskutanci po­
kazali walkę klasową m. in. 
na terenie szkoły, 6woją w 
niej rolę.

(Dokończ en lo na 2 etr.J

Jego genialne odkrycie astrono­
miczne, zmieniające rolę słońca i 
ziemi we wszechświacie, jak i 
próba przyczynowego wyjaśnienia 
zachodzących we wszechświacie 
zjawisk miały ogromna znaczenia 
dla całokształtu ówczesnych po­
glądów naukowych i społecznych. 
Wraz z odrzuceniem przez Koper­
nika geocentryzmu uległa zmianie 
hierarchia we wszechświacie. 
Ziemia przestała być ośrodkiem 
wszechświata - stała się jedną 
z planet. Co za tym idzie — Ko­
pernik obalił podział światów na 
wyższy i niższy, podział, który gło­
siła ideologia feudalna. Tym sa­
mym podważał całą strukturę 
społeczeństwa feudalnego, struk­
turę, opatrzoną sankcją religijną. 
Ta wiara w dwa układy - wszech­
świata i ustroju społecznego na 
ziemi - była pomocą w uciemię­
żaniu człowieka, w uzależnianiu 
go od wpływów sił nadprzyro­
dzonych i od rzekomo przyrodzo­
nej mu władzy pana feudalnego 
na ziemi. Dzięki swej teorii Ko­
pernik po nowemu określił miej­
sce człowieka w świecie. Choć 
człowiek nie mógł sobie rościć 
pretensji do odgrywania wyjątko­
wej roli we wszechświecie, to jed­
nak przestawał być ślepym obiek­
tem w dowolnej grze sił nadprzy­
rodzonych i uświadamiał sobie 
rolę istoty myślącej, istoty, przed 
którą poznanie rzeczywistości i 
zrozumienie — choć jeszcze w za­
lążkowej formie - praw obiektyw­
nych, kierujących przyrodą I ży­
ciem społecznym, otwierało nie­
ograniczone możliwości ich wyzy­
skania dla dobra człowieka i dla 
rozkwitu ludzkości.

W obecnych warunkach wzmo­
żonej walki z antynaukowymi, bur- 
żuazyjnymi teoriami idealistyczny­
mi usiłującymi oderwać naukę od 
rzeczywistości sprawa związków 
narodów świata z wielką, postę­
pową tradycją przeszłości, jaką 
reprezentuje imię i dzieło Koper­
nika, staje się szczególnie waż­
nym zadaniem. Właśnie też jej 
manifestacją jest więżący nas, Po­
laków, z wszystkimi innymi naro­
dami obchód rocznicy koperni­
kowskiej.

W Polsce Ludowej powtarzamy 
za uczonym okresu Oświecenia, 
autorem pięknego dzieła o Ko­
perniku — Janem Śniadeckim: 
„Owoce rozumu, które się zrodzi­
ły na ziemi polskiej, zapalać nas 
powinny do utrzymania tego dzie­
dzictwa chwały narodowej przez 
nasze prace około wzrostu nauk 
i umiejętności”.

Prot. dr. Bogusław 
Leśnodorski 

laureat Państwowej Nagro 
dy Naukowej

jących również fideistyczny pogląd 
na świat

Natomiast myśl Kopernika pod­
jęły najświatlejsze umysły jego e- 
poki i pokoleń następnych. One 
to, wbrew wszelkim zaporom 
wstecznictwa, nie pozwoliły nau­
ce Kopernika zginąć w powodzi 
wieków ani też spłonąć na sto­
sach podpalanych przez siły feu­
dalne, broniące starych pozycji. 
Tak nauka Kopernika stała się i 
jest własnością ogólnoludzką.

Kopernik za główny obowiązek 
badacza poczytywał sobie „do­
chodzenie prawdy we wszystkich 
rzeczach", także wówczas, gdy 
miała ona obalać pozorną „praw­
dę stwierdzoną przekonaniem wie 
lu stuleci", gdy badania te miały 
rozwiać „mgłę niepojętości za po­
mocą najoczywistszych dowodów". 
Miała to być, jego zdaniem, praw 
da „nie odbiegająca od rzeczywi­
stości".

Wystąpienie Kopernika, opiera­
jące się na takich zasadach, nie 
przyszło mu łatwo. Jakże jednak 
godne podziwu są jego upór i 
konsekwencja, by ostatecznie do­
prowadzić do druku swe główne 
dzieło. „O obrotach ciał niebie­
skich", wbrew wszystkim tym, któ­
rzy w imię swych klasowych in­
teresów utrudniali przyjęcie i roz­
wój jego teorii.

W toku swych wieloletnich ba­
dań dokonał Kopernik odkryć o 
rozległym znaczeniu, daleko wy­
kraczających poza zakres nauk 
matematyczno - astronomicznych. 
Uderzając swym rewolucyjnym 
dziełem w cały stary pogląd na 
świat, szerzony przez ideologię 
feudalną, wykazał obiektywny 
sens naukowego poznania, które 
zapewnia nie tylko coraz pełniej­

szy opis zjawisk, lecz także ich 
wyjaśnienie. Wyjaśnienie to opie­
ra się na poznaniu praw obiek­
tywnych, rządzących zarówno w 
przyrodzie, jak i w życiu społecz­
nym.

Prawda o budowie świata i ży­
ciu społecznym nie uznaje sit 
nadprzyrodzonych i jest niezależ­
na od tego, kto ją interpretuje.

Ten pogląd Kopernika, przeni­
kający wszystkie jego prace, za­
wiera najważniejszą w swej isto­
cie, materialistyczna zdobycz jego 
wieloletnich badań.

Czesław Kuiński
s-ca kierownika Wydziału Propagandy KW PZPR dla Spraw Oświaty 

Walka o wyniki 
nauczania i wychowania 

patriotycznym obowiązkiem nauczycieli i młodzieży
'M'AUCZYCIELE naszego 

województwa stanęli 
twardo, zdecydowanie do wal­
ki o Jak najlepsze wyniki nau­
czania 1 wychowania, zwycię­
sko wykonują 6woje zadania.

Rośnie też ustawicznie sto­
pień odpowiedzialności nasze­
go nauczyciela za swoją szko­
lę. za młodzież powierzoną 
Jego opiece.

Rośnie w szeregach nauczy 
efelstwa naszego województwa 
zdyscyplinowanie 1 óbowiąz- 
kowość. Coraz bardziej nau­
czyciel rozumie, że w proce­
sie wychowania młodzieży za­
sadniczą rolę odgrywają Jego 
osobista postawa 1 przykład.

Coraz silniej nauczyciel 
wląże sle ze swoją gromadą, 
spółdzielnią produkcyjną, ze 
środowiskiem, w którym pra­
cuje, zdobywając sobie coaz 
większe zaufanie.

Coraz szerszy 1 mocniejszy 
Jest pęd naszego nauczyciel­
stwa do podnoszenia swej 
wiedzy, nie tylko zawodowej, 
ele i politycznej.

Nauczyciel Inasz w coraz 
szerszym zakresie posługuje 
sle niezawodnym orężem kry­
tyki 1 samokrytyki.

Niewątpliwie można by wy­
mienić Jeszcze dużo więcej o- 
slągnlęć w pracy nauczyciel, 
stwa województwa koszaliń­
skiego. Nie należy jednak u- 
pajać się sukcesami, stając do 
twardej, mozolnej pracy w 
nowym roku szkolnym.

Trzeba widzieć też braki, 
trmfeć dostrzegać błędy.

Cyfry mówią, że chociaż 
odpowiedzialność za wyniki 
nauczania 1 wychowania, 
wśród nauczycielstwa nasze­
go województwa wzrasta, to 
Jednak dużo pozostało Jesz­
cze do zrobienia. Mówj o tym 
procent „odsiewu" w naszych 
nzkołach, którego przeciętna 
w skali wojewódzkiej za rok 
szkolny 1952/53 wyniosła 
14 proc. W szkolnictwie dla, 
pracujących olx>k „odsiewu" 
w ciągu roku, który wyniósł 
25 proc., ilość słuchaczy, któ­
ra nie zostałą promowana wy 
nosi 35 proc.

Gdzie szukać przyczyn ta­
kiego stanu?

Podstawową przyczyną był 
brak rytmiczności w walce 
o wyniki nauczania | wycho­
wania, przy lekceważeniu so­
bie I okresu, w którym duży 
jeszcze odsetek nauczycieli 
daje jak najwięcej stopni nie­
dostatecznych uważając że w 
wyniku takiego „prysznicu" 
uczeń będzie sle w dalszym 
ciągu roku szkolnego lepiej 
uczył. Stanowczo skończyć 
trzeba zo stopniami niedosta­
tecznymi w roi! postrachu. 
Stopień odpowiadać mus] fak­
tycznie poelrdanym przez ucz­
nia wiadomościom. Na6ze 
nauczycielstwo powinno czer­
pać z bogatych doświadczeń 
przodującej pedagogiki radzie 
cklej.

Podstawowe hasło naszego 
nauczyciela, organizacji par­
tyjnej na terenie szkoły, nau­
czycielskiego koła ZMP l 
ZMP-owskieJ, harcerskiej or­
ganizacji powinno brzmieć: 
„ani jednej dwójki w ciągu 
całeg0 roku szkolnego!"

W tym kierunku powinna 
być skoncentrowaną nasza 
wspólna walką w ciągu cało­
roczne! pracy.

SWOISTĄ wymowę mają, 
cyfry dotyczące szkol­

nictwa dla pracujących. Ten 
poważny, niczym nieusprawie­
dliwiony „odsiew" wskazuje,

W Związku Radzieckim wielkim pietyzmem otoczona jest pamięć Lwa Tołstoja.
Na zdjęciu: uczniowie szkoły w Gawrilowce z wizytą u 82-letniego Jegora Pantielejewicza Froło- 

wa, który dobrze pamięta Lwa Tołstoja. (Fol CAP)

„Waszym powołaniem fest walczyć o pokó) 1 plan 6-letnl 
kształtując dusze młodzieży i korzystając z potężnego oręża 
nauki i wiedzy".

Bierut — in Zjazd ZZNP



nim „Maciuś", którego spro­
wadzono specjalnie z Krako­
wa dla kierowania „techniką" 
partii. Jeden z proletariat- 
czyków tak opisuje urządze­
nie tej drukarni:

„Prasa nasza nie była zbyt 
skomplikowana. Była to rama 
drewniana, w którą był wpra­
wiony marmur. Do tej ramy 
wstawiało sle ramę z czcionka 
ml. Poza tym wałek do farby 
1 walec gumą lub wojłokiem 
obciągnięty. Jakich używa 6lę 
w drukarniach. Walec miał 
dwie raczki 1 aby go uczynić 
cięższym, sypano weń śrut. 
Do drukowania trzeba było 
dwóch ludzi: Jeden kładł pa­
pier, smarując przedtem 
czcionki farbą, a drugi po na­
łożonym na czcionki papierze 
wodził walcem. Przy drukowa 
nlu gazety można było bić na 
raz tylko Jedną stronę, więc 
dla wydania czterostronicowej 
gazety trzeba było czterokro­
tnie Dowtarzać tę samą czyn­
ność".

Pomimo ogromnych trudno­
ści udało się do maja 1884 
roku wydać 5 numerów „Pro­
letariatu".

Aresztowania, Jakie spa­
dły w latach 1883—84 na pai 
tlę, rozbiły jej kierownictwo, 
pozbawiły Ją najaktywniej­
szych działaczy. W dniu 
23 października 1884 r., po 
półtorarocznym Istnieniu dru 
karnla „Proletariatu" dostała 
sle w ręce żandarmów. Uda­
ło się wprawdzie kolejnemu 
kierownictwu partii z Marlą 
Bohuszewlcz na czele zalnsta. 
lować nową drukarnię i ze­
brać materiały do nr 6, lecz 
nie ujrzał on Już światła' 
dziennego. Wrześniowe anesz 
towanla 1885 roku objęły po­
zostałych dotychczas na woł- 
noścj działaczy „Proletaria­
tu". Odkryto również i zllkwl- 
dowano ostatnią drukarnię 
partii.

Takie są pokrótce dzieje 
centralnego organu partii — 
„Proletariatu", pełnego chwa 
ły poprzednika ..Czerwonego 
Sztandaru" — pisma SDKP1L 
1 KPP, „Głosu Ludu" — cen 
tratnego organu PPH 1 „Try­
buny Ludu" /— organu KC 
PZPR, poprzednika rewolucyj 
nych pism, które mobilizowa­
ły polski lud pracujący do 
walki o władzę, a po zwycię­
stwie proletariatu stały się 
ważnym orężem partii w budo 
wie nowego życia.

JOZEF KOZŁOWSKI

PIERWSZE DNI W SZKOLE
Jest lekcja geometrii.
Uczeń Kuryluk podchodzi 

do tablicy. Temat — odcinek 
współmierny 1 niewspółmier­
ny, przerabiany na poprzed­
niej lekcji. Kuryluk nie bar­
dzo wie, pd czego zacząć. Zno 
wu nie przyniesiono do klasy 
geometrycznych przyrządów. 
Wreszcie rysuje na tablicy 
dwie linie — odcinki AB i CD 
I zaczyna przeprowadzać do­
wodzenie...

— 2le, Kuryluk. Nie na­
uczyłeś się lekcji. A pytałem 
przecież, czy wszystko zrozu­
miałe. Siadaj.

Odpowiada Lange. Z odcln 
ków AB i CD oraz zapisu u- 
tworzyla się na tablicy Istna 
gmatwanina. Nauczyciel, Heh 
ryk Tomaszewski próbuje wy 
Jaśnlć sytuację. Henryk To­
maszewski, absolwent Wyższej 
Szkoły Pedagogicznej uczy 
dopiero pierwszy rok. Nie 
zawsze potrafi przeprowadzić 
każdą lekcję tak, aby zainte­
resować uczniów jej tematem. 
Zwłaszcza, że wykłada mate­
matykę — przedmiot trudny 1 
na ogół przez uczniów uwa­
żany za nieciekawy.

W rezultacie Kuryluk za 
dzisiejszą odpowiedź otrzymał 
stopień niedostateczny. A prze 
cleż Kuryluk nie rozumiał 
dokładnie zagadnienia, o któ­
rym miał mówić,./'

(Dokończenie z 1 str)

Nauczyciel naszego wo 
Jewództwa powinien wy­

ciągnąć głębokie wnioski z 
wskazań 'towarzysza Bieruta, 
że:

„Nauczycielstwo polskie — 
czołowy hufiec bojowników 
o wiedzę 1 kulturę z samego 
swego powołania 1 swej roli 
społecznej kroczyć winno w 
pierwszych szeregach bojow­
ników o pokój j prawdę, win­
no niezmordowanie piętnować 
fałsz i oszustwo Imperiali­
stycznej propagandy wojen­
nej".

A tymczasem konferencje 
sierpniowe wykazały, że wie­
le jeszcze pozostało pod 
tym względem do zrobler 
nie. Wymaga to aktyw­
niejszej postawy naszych na­
uczycieli, którzy winni stale 1 
systematycznie korzystać z 
prasy partyjnej, zawodowej, 
pedagogicznej. Tymczasem 
czytelnictwo prasy wśród na­
uczycieli Jest niedostateczne. 
Świadczyć może o tym dysku 
sja, która wywiązała się na ze 
braniu Jednego z MOZ-ów 
powiatu złotowskiego. Więk­
szość zebranych starała się 
przekonać prelegenta, że np. 
„Trybuna Ludu", „Głos Ko­
szaliński" nie koniecznie trze 
ba czytać, bo dla nauczyciela 
wiejskiego wystarczy, gdy 
będzie czytał tylko „Groma­
dę — Rolnik Polski". Przy­
kład ten świadczy, że ZZNP, 
a także władze oświatowe w 
niedostateczny Jeszcze sposób 
stawiają przed nauczycielem 
zagadnienie czytelnictwa pra­
sy.

Dla lepszego politycznego 
uzbrojenia'.nauczycieli, żarów 
ńo na posiedzeniach rad pe­
dagogicznych Jak 1 zebraniach 
ZOZ-ów | MOZ-ów należało­
by wprowadzić prasówkl 1 dy­
skusję nad 'nimi. Jednym zaś 
z podstawowych zadań ZZNP 
1 władz oświatowych w nowym 
roku szkolnym Jest troska o 
upowszechnienie czytelnictwa 
prasy wśród nauczycieli.

rp RZEEA nasilić również
1 pracę nauczyciela 1 szkoły 

w środowisku, mocniej wciąg­
nąć do pracy w środowisk* dzl© 
cl. Należy pracować nie tylko 
samemu, ale trzeba widzieć 
rolę nauczyciela, szkoły w wy 
chowaniu, w przygotowaniu 
do walki o budownictwo so­
cjalizmu , nowego człowieka.

70 łat temu ukajał się 
pierwszy numer pisma „Pro­
letariat". Pojawienie się pi­
sma „Proletariat" było uko­
ronowaniem rocznej, rewolu­
cyjnej działalności partii „Pro 
letarlat", pierwszej partit re­
wolucyjnej w Polsce, która 
podjęła „sztandar walki klaso 
wej w duchu ideologii marksi 
stoweklej" (Bierut). W tym 
stosunkowo bardzo krótkim o- 
kresle „Proletariat", kierowa­
ny przez Ludwika Waryńskie­
go. odniósł szereg zwycięstw, 
które wysunęły go na czoło 
polskiej klasy robotniczej, Ja­
ko lei awangardę.

Rozwój ruchu rewolucyjne­
go w Polsce postawił przed 
partią zedanle założenia wła­
snego pisma, przeznaczonego 
dla szerokiej propagandy idei 
socjalistycznej, popularyzowa 
nla polityki partu, pisma rea­
gującego szybko na wszelkie 
wydarzenia polityczne w kra­
ju 1 za granicą. Takim właśni© 
pismem stał sle organ partii
— „Proletariat", którego 
pierwszy numer ukazał się 
15 września 1883 roku.

Pismo „Proletariat" było 
chlubą partii. „Wiele było ra 
doścl i dumy z okazji ukaza­
nia się własnego pisma" — 
wspomina proletarlatczyk Hi­
lary Gostklewlcz. Organizato­
rem pisma. Jego redaktorem
— słowem duszą pisma, ljył 
Ludwik Waryński. On też we 
epół z Edmundem Plosklm 
redagował pierwsze dwa nu­
mery. Po uwięzieniu Waryń­
skiego I Płosklego w redak­
cji pracowali: Tadeusz Rech- 
nlewskl, Stanisław łCunlckt. 
Henryk Dulęba 1 Feliks Kon.

Zarówno tytuł pisma „Pro­
letariat — organ Międzynaro­
dowej, Socjalno • Rewolu­
cyjnej Partii", Jak 1 hasła u- 
mleszczone pod nim: „Swobo 
dyl Fabryki Zlemll", „Prole. 
tarlusze wszystkich krajów, 
łączcie slęl" — wywierały o- 
gromne wrażenie.

Robotnicy uważał! „Prole­
tariat" za swo|e plemo, za o- 
brońcę Ich interesów. Chętnie 
kolportowali je; do tego wzy­
wał ich apel partu umieszczo­
ny pod nagłówkiem: „Obroń­
cy Sprawy Robotniczej roz­
powszechniajcie to pismo!". 
„Proletariat" docierał do 
wszystkich ośrodków robot­
niczych Polski, docierał na­
wet za granicę.

Można sobie więc wyobra­
zić wściekłość. Jaką wywoły­
wał u dygnitarzy carskich każ 
dy nowy numer pisma, ukazu­
jącego się tuż pod ich bo­
kiem... Poruszone zostały 
wszystkie sprężyny policyjne. 
Jawne i tajne, obiecywane by 
ły wysokie nagrody za- wska­
zanie drukami 1 osób blorą- 
cych udział w akcji wydawni­
czej. Carscy szpicle zziajani 
biegali Po Warszawie, węsząc 
za „bibułą". Tymczasem 
„Proletariat" dumnie wycho­
dził numer po numerze, bu­
dząc fale zadowolenia 1 opty­
mizmu wśród klasy robotni­
czej. wychodził nawet po a- 
nesztowanlu Waryńskiego, któ 
re nastąpiło 28 września 1383 
roku.

Już pierwszy numer „Pro­
letariatu" zapoz.na.Je klasę ro­
botniczą z zadaniami 1 celami 
pisma:

„Sprawie wyzwolenia klasy 
robotniczej pismo to służyć 
będzie — czytamy w artykule 
redakcyjnym „Proletariatu"
— Jako tłumacz myśli 1 po­
glądów organizacji, które ten 
cel sobie zaznacza, będzie 
ono obrońca wyzyskiwanych 
I ciemiężonych, oskarżycie­
lem clemlężycleil. Zaznacza­
jąc postęp 1 rozwóf socjalno- 
rewolucyjnego ruchu u nas 
1 w innych krajach, Informu­
jąc o charakterze i przebiegu 
oddzielnych przejawów wałkt 
klasowej — budząc poczucie 
Jej konieczności, wskazując 
najkrótszą drogę do zwycię­
stwa, będzie ono dl« nas 
sztandarem międzynarodowej 
robotnicze! rewolucji, organ! 
zacv|na spójnią j trybunem".

Znakomitą teze Lenina, 
wyrażoną przez niego w 1901 
roku, że: „pismo — to nie 
tylko kolektywny propagan- 
dysta 1 kolektywny agitator, 
lecz również kolektywny or- 
ganlzator" — można również

70 rocznica ukazania się pisma „Proletariat"

„Sprawie wyzwolenia klasy robotniczej 
pismo to służyć będzie..."

mowę, Ich radości 1 smutki. 
Musi się kontaktować z rodzi 
caml. Są to wielkie wymaga­
nia, ale bez nich niemożliwe 
Jest stworzenie z przypadko­
wo dobranej grupy młodzieży 
Jednolitego, zdyscyplinowane 
go kolektywu, który z pomocą 
wychowawcy poradzi sobie le 
plej z sześcioma repetentaml 
1 Romaniukiem, niż sam wy­
chowawca.

I to Jest także sprawa nie 
tylko Henryka Tomaszewskie 
go, ale wszystkich nauczy­
cieli szkoły TPD, dyrekcji, 
drużyny harcerskiej...

* • •
Na lekcji Języka polskiego 

w klasie 1-b Liceum Pedago­
gicznego przerabia się dziś 
temat „Niedola chłopa" na 
podstawie utworów „Świecą 
gwiazdy" M. Konopnickie! 1 
„Z chałupy" J. Kasprowicza. 
Lekcję prowadzi młody nau­
czyciel Bogdan Busłowlcz. 
Sięga do źródeł historycznych 
tematu — sytuacja chłopa 
polskiego po uwłaszczeniu w 
1864 roku. Odpowiedzi sypią 
się dosłownie „Jak z rękawa". 
Po każdym nowym pytaniu 
podnosi się las rąk. Widać, 
że klasa zna przedmiot I lubi 
go. Kontakt uczniów z nauczy 
clelem Jest bezpośredni 1 ser­
deczny.

Uczniowie czytają właśnie 
wiersz „Świecą gwiazdy". 
Omawiają go. zachwycają s.*ę 
piękną przenośnią artystycz-

Nauczyclel. który nie dostrze­
ga w swe| pracy agltacyjno- 
propagandowej dziecka. Jest 

złym nauczycielem 1 choćby 
osiągał dobre wyniki, nie spei 
nla niestety swego podstawo­
wego zadaąla. wypacza w po­
ważnej mierze swą rolę.

Nauczyciel winien brać sy­
stematycznie udział w zebra­
niach swojej gromady, spół­
dzielni produkcyjnej, cospodar 
siwa PGR-u, koła ŻMP-ow- 
sklego, dbać o poziom tych 
zebrań zarówno rzeczowy Jak 
1 polityczny, zabierając głos w 
dyskusji wyjaśniać wątpliwo­
ści, rozprawiać się z wrogą 
plotką, mobilizować do pracy, 
do terminowego wykonywania 
zadań państwowych.

Należy również. Idąc śla­
dem szkół w Gościnie, pow. 
Kołobrzeg, 1 Karwlcach. pow. 
Sławno, zacieśniać współpracę, 
więź braterskie! przyjaźni mię- 
dzy szkolą polską, a szkołą z 
niemieckim językiem naucza­
nia, zwalczać wszelkie nacjona- 
llstyczne teoryjki. próbujące 
poderwać nasze zaufanie do 
Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej.

]\/T AMY w naszym woje- 
wództwle coraz więcej 

szkół osiągających dobre 
wynlkt nauczania i wycho­
wania, Jak np. Państwowe Li­
ceum Pedagogiczne w Świdwi­
nie. Złotowie, Słupsku, szkoła 
podstawowa w Sławoborzu, po­
wiat Kołobrzeg, Technikum 
Leśne Warclno, Zasadnicza 
Szkoła Zawodowa w Jastrowiu 
1 wiele Innych.

Jednakże wałka o wzrost 
poziomu nauczania 1 wychowa^ 
nla, jej poważne rezultaty w 
poważnej mierze zależne są od 
jakości kierownictwa partyjne­
go odcinkiem oświaty.

Trzeba stwierdzić, że mimo 
wyraźnego Już przełomu na 
tym odcinku nie wszystkie Je­
szcze komitety partyjne doce­
niają ważność tego zagadnie­
nia. Wyraźnie w tyle pozostała 
Komitet Powiatowy Człuchów, 
który w ciągu ubiegłego roku 
szkolnego przyjął../I nauczy­
ciela do part!!. Istnieje Jeszcze 
nieśmiałość w niektórych ko­
mitetach partyjnych do przyj­
mowania nauczycieli w szeregi 
partii. Nie widzi się setek tnło 
dych — aktywnych nauczycieli 
ZMP-owców. z których poważ

ną, wyjaśniają zasadniczą 
myśl wiersza. Gwiazdy nie 
świecą dla chłopa — świecą 
dla pana, księdza, organisty...

A potem idzie „na warsz­
tat" sonet Kasprowicza „Z 
chałupy". Nauczyciel Busło­
wlcz umiejętnie nawiązuje do 
naszej rzeczywistości — kie­
dy przyszedł czas, „co łzy te 
spłoszył". Znowu wywiązuje 
się ożywiona dyskusja. Pada­
ją liczne odpowiedzi. Mani­
fest PKWN, reforma rolna...

Lekcja upływa w atmosferze 
obopólnego zadowolenia. Bo­
gdan Busłowlcz potrafił szyb­
ko znaleźć z dziećmi wspólny 
Język. Dzięki temu nauka Ję­
zyka polskiego w klasie I-b 
idzie coraz lepiej.

— To nie Jest dla mnie trud 
nę — uśmiecha się młody na­
uczyciel — po prostu kocham 
dzieci 1 staram się tak przygo 
tować do każdej lekcji, by | 
Jak najwięcej z niej korzysta­
ły. Staram się odkryć przed 
nimi cale piękno ojczystego 
Języka, ojczystej literatury.

Henryk Tomaszewski, cho- 
claj matematyk, mógłby 61ę 
wiele nauczyć od swego kole 
gl polonisty Bogdana Busłowi 
cza, Jeśli chodzi o tzw. „peda 
goglczne podejście". Potrzeb­
na Jest wymiana doświadczeń 
1 to praktyczna wymiana — 
np. wzajemne wizytowani# 
lekcji. Niewątpliwie pomyślą 
o tym dyrekcje obu szkół.

Cz. żurawlk

odnieść do pisma „Proleta­
riat". Wokół niego skupiało 
się kierownictwo partii, pi­
smo było kolektywnym propa 
gandvsta 1 agitatorem, za po­
średnictwem którego partio 
przemawiała do mas I prowa,- 
dzlła je do walki. Już na 
pierwsze! stronie pierwszego 
numeru swego organu partia 
zamanifestowała wierność 
Ideom Internacjonalizmu, wy 
rażając solidarność z między­
narodowym ruchem robotni­
czym, gotowość walk! pod 
„sztandarem międzynarodowe i 
rewolucji robotniczej".

Rogaty I różnorodny ma­
teriał zawierał „Proletariat". 
Najobszerniejszy był „Dzień 
organizacyjny". Obejmował 
on dyrektywy, odezwy i komu 
nlkaty KC, ostrzeżenia przed 
zdrajcami i szpiegami, sprawo 
zdania kasowe, wiadomości o 
aresztowaniach i rewizjach. 
„Przegląd krajowy" podawał 
informacje o postępie ruchu ro 
botnlczego w Rosji, a „Prze­
gląd zagraniczny" — na Za­
chodzie. W dziale „Kronika 
krajowa" znajdowały się kore­
spondencje robotnicze z fabryk 
warszawskich, łódzkich, czę­
stochowskich i Innych. Artyku 
ły wstępne wytyczały zasadni 
czy kierunek polityki partii 1 
Jel zadania. Artykuły te są cen 
nvm materiałem źródłowym 
do poznania Ideologii 1 dziejów 
ówczesnego ruchu rewolucyj­
nego. Z ważniejszych artyku­
łów opublikowanych w „Prole 
tarlacle" należy wymienić ar­
tykuł Ludwika Waryńskiego 
„My 1 Burżuazja" w Nr 3 (na 
pisany Jeszcze przed Jego are6z 
towanlem) oraz artykuł Tadeu­
sza Rechnlew6ktego „My 1 
Rząd" (Nr Nr 4 1 5). Oba te ar 
tykuły sformułowały szereg za 
gadnleń z dziedziny teorii 1 
praktyki ruchu robotniczego. 
Wreszcie dział ostatni — lite­
racki zawierał wiersze 1 opo­
wiadania. Na stronicach pierw 
szego numeru „Proletariatu" 
opublikowana została po raz 
pierwszy rewolucyjna „War­
szawianka", która stała się Je 
dną z najpopularniejszych ple 
śni międzynarodowego proleta 
rlatu.

Materiały drukarskie prze­
chowywano oddzielnie, prze­
ważnie w Instytucie MaryJ- 
sklm, (obecny gmach Sejmu) 
u Aleksandry Jentys. Drukar 
nla „Proletariatu" od mała do 
grudnia 1883 roku mieściła 
się w Warszawie na Wallco- 
wie Nr 8; prowadził Ją zecer 
Franciszek Kowalski, paeudo-

na Ilość mogłaby Już być kan­
dydatami partii. Instruktorzy 
KP w dalszym ciągu słabo blo 
ra udział w zebrarlach szkol­
nych podstawowych organiza­
cji partyjnych, stąd nledostar 
teczna Jest praca takich na 
przykład szkół. Jak w Szczecin 
ku — szkoły 11-letnieJ TPD 
czy w Koszalinie — Liceum 
Pedagogicznego i 11-latkl 
TPD.

Czy nie brakiem dostatecż, 
nego zainteresowania ze stroi 
ny KP odcinkiem oświaty na, 
leży tłumaczyć fakt, ż© dopie­
ro egzekutywa KW muśjała 
zobowiązać KP w Białogardzie 
do zorganizowania podstawo­
wej organizacji partyjnej pyzy 
Liceum Pedagogicznym w 
Świdwinie 1 KP w Wałcze do 
zorganizowania podstawowej 
organizacji partyjnej przy Lii 
ccum dla Wychowawczyń 
Przedszkoli?

TAKO niewątpliwe osiągnięć 
” cle w kierownictwie par­

tyjnym odcinkiem oświaty na- 
leży uważać coraz częstsze O- 
mawianie zagadnień oświato-' 
wych na posiedzeniach egze­
kutyw KP i KM. Jednakże 
wielo Jest tutaj Jeszcze formai 
117mu, brak krytycznej 1 samo- 
krytyczne! oceny tych zagad­
nień, gdyż egzekutywy wysłu­
chują przeważnie sprawozdań 
nie komisji, a kierowników wy 
działów oświaty PRN (MRN), 
opracowanych nieraz bardzo 
słabo.

Za małymi wyjątkami nie 
przygotowuje się uprzednio 
wniosków, a wypływają one do 
plerowtoku dyskusji t często 
nie są nawet prptokólowane. 
A zatem, podstawowy wniosek: 
slyl 1 metody przygotowania 
materiału z odcinka oświaty 
na egzekutywy muszą być lep­
sze. Większa musi być również 
pomoc w przj gotowaniu tych 
materiałów ze strony Instruk­
torów etatowych 1 nieetato­
wych Wydziałów Propagandy 
KW.

Ą NALIZUJĄC skład siu- 
n chaczy kursów szkolenia 

partyjnego na nowy rok 
1953/54 uderza fakt. Iż mimo 
wyraźnych dyrektyw ze stro­
ny kierownictwa Wydziału Pro 
pagandy KW, zbyt mało nau­
czycieli objęto szkoleniem par­
tyjnym. Nie wiadomo, dlacze­
go pominięto w szeregu wy- 
padkach dyrektorów, kierow­
ników szkół, przewodników 
drużyn harcerskich. Instrukto­
rów szkoleniowych ZOZ-ów i 
MOZ-ów ZZNP. Nie trudno 
przecież uzasadnić, o Ile łat­
wiejsze 1 silniejsze będzie kie­
rownictwo partyjne odcinkiem 
oświaty. Jeżeli podstawowy ak­
tyw nauczycieli objęty zceta- 
nio szkoleniem partyjnym.

p OWAŹNE zadania stają
1 więc w nowym roku 

szkolnym przed komitetami 
partyjnymi. Najważniejsze — 
to ożywić pracę szkolnych pod­
stawowych organizacji partyj. 
nych, które szczególnie w rea­
lizacji podstawowego hasła 
tegorocznych konferencji sler 
pniowych: kształtowania wśród 
nauczycieli i młodzieży nau­
kowego, materlallstycznego 
światopoglądu, mają do speł­
nienia szczególną rolę. Żywot­
na. aktywna organizacja par­
tyjna, to niewątpliwie 1 dobra 
praca rady pedagogicznej, or­
ganizacji związkowej, organi­
zacji ZMP-owskleJ czy druży­
ny harcerskiej i innych orga­
nizacji masowych na terenie 
szkoły oraz komitetu rodziciel­
skiego i opiekuńczego. Aktyw­
na organizacja partyjna to 
bezkompromisowa walka, z bra 
kami i błędami, to zwycięstwo 
w walce o Jak najlepsze wynl- 
kf nauczania 1 wychowania, to 
wypełnienie zadań stojących 
przed polską szkolą w okresie 
budownictwa socjalizmu--

—CZESŁAW KUINsrj

Walka o wyniki nauczania i wychowania 
patriotycznym obowiązkiem 

nauczycieli i młodzieży

Nauczyciel Henryk Toma­
szewski nie opanował jeszcze 
dostatecznie metodyki wykła­
du, metodyki nauczania przed 
miotu. To Jest bodajże naj­
większa trudność w Jego pra­
cy. Tomaszewskiemu trzeba w 
tym Domóc, Jest to zadanie 
grona nauczycielskiego w ko­
szalińskiej szkole TPD.

Sprawa pomocy młodym na 
uczyclelom, którzy nie zdoby­
li Jeszcze potrzebnego do­
świadczenia w pracy, winna 
stać sle serdeczną troską dy­
rektora szkoły TPD.

Henryk Tomaszewski ma 
obok tego Jeszcze inne, po­
ważne zmartwienie.

— Jestem wychowawcą szó 
stej klasy — opowiada — i 
przvznam szczerze—nie wiem, 
od czego w tej klasie zacząć. 
Mam sześciu „repetentów". 
Jest wśród nich Romaniuk — 
chłopiec zdolny, ale leniwy. 
Nie przykłada się do nauki 1 
wywiera zły wpływ na Innych. 
Była u mnie matka ucznia 
Hąbka. Skarżyła się, żę Ro­
maniuk odciąga Jej syna od 
pracy nad zadaniami domowy 
ml.

Nauczyciel nie może ogra­
niczać się do obcowania z 
uczniami Jedynie na lekcjach. 
Musi 6tarać się poznać ich ży­
cie pozalekcyjne, warunki do-



Na skrzydłach pieśni gminnej

Na zdjęciu: fragment występów zespołu tanecznego śląskich Domów Kultury. (FoL-CAF)

Generał Komuny

W kraju, gdzie uczelnie zamienia się 
w koszary...

uczelni. Oczywiście iakt ten 
sprzyja zwiększaniu ilości wy­
kładów nauk wojennych do te­
go stopnia, ie w szeregu uni­
wersytetów jedynym przedmio­
tem obowiązującym wszystkich 
studentów są ćwiczenia wojsko 
we.

Władze wojskowe subsydiu­
ją pracę naukową wielkich 
Instytutów — ale tylko pracę 
skierowaną dla uzyskania środ­
ków masowe/ zagłady. Ollcjal- 
ne dane przyznają, ie władze 
wojskowe finansują większość 
badań laboratoryjnych a korni 
sja energii atomowej kieruje 
pracą ponad 2/3 0 uczonych 1 
inżynierów.

Oczywiście, te tak szeroka 
akcja militaryzacji nauki wyma 
ga całego sztabu pomocników. 
Troszczy się już o to komisja 
Mac Carthy'ego, która masowo 
zwalnia postępowych wykła­
dowców, wyznaczając na Ich 
miejsce oddanych sobie pseu- 
do-naukowców, bezpośrednich 
agentów FBI. Tak np. prolesor 
uniwersytetu Columbia—Allan 
Ntvins, w zapędzie swej służał

czości wezwał uczonych do pi­
sania monogralii sławiących 
czyny Rockefellerów, Morga­
nów i innych.

Słynny amerykański uczony 
i działacz społeczny — laureat 
Międzynarodowej Nagrody Po­
koju — William Dubois trafnie 
scharakteryzował tzw. „amery­
kański styl tycia" („way ot 
Ule") do którego starają się na­
giąć młodzież amerykańską 
obecni „wychowawcy" szkół 
wyższych.

„Nie wyobrażałem sobie — 
plsze Dubois, te doczekam dni, 
w których wolność poglądów 
będzie dławiona tak, jak to 
dziś ma miejsce w Stanach. 
Nikt nie może być pewny, czy 
zarobi na tycie, uniknie 
oszczerstw, oskarżeń I aresztu 
— jeśli nie oświadczy publi­
cznie 1 to kilkakrotnie, że:

— nienawidzi ZSRR
— jest przeciwnikiem socja­

lizmu 1, komunizmu
— gotów jest wszystko od­

dać na cele wojenne.
— gotów jest walczyć prze­

ciw Związkowi Radzieckiemu,

Chinom, lub jakiemukolwiek 
krajowi socjalistycznemu

— popiera stosowanie bom­
by atomowej i innych środków 
masowej zagłady, a przeciwni­
ków tego uważa za zdrajców".

Popularne pismo amerykań­
skie „Lite" — którego przecież 
nie można posądzić o krytykę 
amerykańskiego stylu życia — 
opisuje ankietę przeprowa­
dzoną w Nowym Jorku wśród 
4752 studentów. Celem ankiety 
było sprawdzenie wiadomości 
z geografii. Studentom tym za­
dano m. In. takie pytania:

— W jakim kraju płynie rze­
ka Ob?

— Wyliczyć pięć większych 
miast USA i podać przybliżoną 
liczbę Ich mieszkańców.

— Które stany graniczą z 
Wielkimi Jeziorami?

— Ile ludności liczy Wielka 
Brytania?

— Określić znaczenie pojęć: 
przesmyk, szerokość i długość 
geograficzna.

„Można by jeszcze darować, 
te student nie zna największej 
rzeki syberyjskiej — pisze „Ll- 
fe" — ale trudno jest pogodzić

Przejawem rewolucji kultu, 
ralnej, przebiegającej obecnie 
w Polsce, jest odrodzenie pie- 
ś-'j ludowej. W kraju, które­
go gospodarzem stał się wol­
ny lud, pieśń ludowa płynie 
na falach eteru, promieniuje 
ze sceny 1 estrady, rozbrzmią- 
wa w klubach wiejskich 1 
świetlicach robotniczych. Jak 
że dalekie wydają się czasy, 
kiedy kosmopolityczne klasy 
panujące, korząc 61ę przed 
zagranicą, gardziły rodzimą 
twórczością ludu, wyśmiewały 
karczemne przyśpiewki gmi­
nu".

OCZYMA PANÓW

Pleśnią ludową zaczęto Się 
w Polsce Interesować stosun­
kowo późno. Już u schyłku 
anonimowej twórczości, prze­
szło'sto lat temu Uczni etno­
grafowie, a wśród nich najwy­
bitniejszy — Oskar Kolberg, 
przemierzyli cały kraj wędru­
jąc od wsi do wsi 1 zebrali 
przeszło 60 tys. pleśni ludo­
wych. Ale z wyjątkiem kilku 
poetów — a przede wszystkim 
Mickiewicza — nie dostrzeżo­
no jej piękności, w najlep­
szym razie traktowano Ją Jak 
egzotykę, pisano ckliwe, sen­
tymentalne wiersze, stylizo­
wane „n® swojską nutę". 
Na dorsze czasy nastały dla 
pleśni ludowej w Polsce mię 
dzywolennej, w epoce inwa­
zji fortrotowo - tangowej szmi 
ry. k'óra krzewiąc się z żywot 
noścla chwastu zaczęła Już wy 
plonć pieśń ludową że W61.

Dopie-o w Police Ludowej 
pleśń ludowe podniesioną zo­
stała dn należnej Jej rangi, 
przedmiot naszej dumy. Jeden 
z Istotnych czynników naszej 
kultury narodowej.

„PIEŚNI,
KTÓRE ŚPIEWAŁA MI 

MATKA"

Tak zatytułował Jedną ze 
swych lirycznych pleśni ludo­
wych wielki kompozytor cze­
ski — Dworzak. Wśród ple­
śni zebranych w antologii są 
wtopione w obraz naszego 
dzieciństwa, słyszane w koleb 
ce. Są takie, które były nie­
odłącznym! towarzyszami na­
szych dziecięcych zabaw. Ba. 
wiliśmy się w „Jaworowych 
łudzi", śpiewaliśmy „Gdzie­
żeś to bywał czarny baranie?" 
1 „Przepióreczkę", l, krako­
wiaki. Ale nawet pieśni spot­
kane po raz pierwszy przyj­
mujemy Jako coś z dawna zna 
Jomego, drogiego 1 bliskiego. 
I melodyka tych wierszy, 1 
obrazy, 1 przenośnie są nam 
bliskie.

PODRÓŻ W PRZESZŁOŚĆ 
NASZEGO LUDU

Ale to nie tylko sprawa sen 
tymentu. Pieśni te sa dla n<s 
Jednym ze źródeł wiedzy o 
codziennym życiu ludu pol­
skiego, są wycieczką w Jego 
przeszłość. Są otwartą księ­
gą. w której znajdują odbicie 
troski 1 radości chłopa, jego 
marzenia 1 nadzieje, wysokie 
poczucie moralne, wsjjółczu- 
cle dla łer sierocych, dla 
krzywdy i niedoli, bunt prze­
ciw uciskowi. Poznajomv twa, 
de życie codzienne, zespolone 
z przyrodą. Z przyrodą 1 pra­
cą w polu związane są rów*- 
nleż zwycza’e chłopa, trady­
cyjne obrzędy, sięgające czę 
sto Jeszcze czasów pogań­
skich, a nawet — cała meta­
foryka Jego pieśni.

Przyroda 1 praca warunku- 
1a poglądy estetyczne chłopa, 
kształtują Ideał piękna. Da­
remnie szukalibyśmy w tych 
pleśniach zachwytów nad ete­
ryczną. nieziemską pięknością 
o filigranowych rączkach 1 
nóżkach — bohaterką roman­
sów rycerskich. Piękność wlej 
tka Jest rumlanolica, bo prze 
cięż dużo pracuje. A praca 
miała dla chłopa znaczenie 
najważniejsze.

A moja dziewczyno, naucz 
się robić,

Bo clę nie weźmie żaden 
wojewodzie.

ogólny obraz 'walki Komunj 
1 na ich tle postać Dąbrow­
skiego mają barwy | wymiary 
zgodne z historyczna prawdą 
Pięknie nakreślił też Granin 
sylwetki Walerego Wróblew 
skiego. Delęscluze‘a. Ycrmo 
rela I innych działaczy Komu 
ny.

Polskie wydanie tej książ­
ki zostało uzupełnione wspom 
nlanym Już posłowiem. w któ­
rym autor, posługując sit 
marksistowską teorią badaw­
czą. ukazał joolltyczne | spo­
łeczne tło epoki, w której ży- 
1 działał Jarosław Dąbrowski 
Uwydatnione I podkreślone 
zostały przy tym więzy bratói 
stwa. przyjaźni j solidarności 
łączące polskich I rosyjskie! 
rewolucyjnych demokratów y 
ich wspólnej walce przeciwk< 
caratowi j reakcji eurone 
sklej, w walce o wolńóśi 
wazystkich ludów, gnębionych 
przez koronowanych i nieko 
ronówanych tyranów.

Opowieść Granina pozwalt- 
zrozumieć i ocenić dzieło Ko­
muny z punktu widzenia 
współczesności. Patriotyzm i 
bohaterstwo komuńardów jm- 
Zyśkich są dla nas przykła­
dem niezłomności 1 rewolucyj 
nego hartu.

Bolesław Dudziński

*) D. Granin. Jarosław Dą­
browski. Przełożyły z Języka 
rosyjskiego: Irena Bukowska 
1 Izabellą Zabłudowska. Wir 
szawa. „Iskry". 1953. Str 
200.

się z tym, te tylko 18 tfuden 
tów na 4572 wymieniło większ: 
miasta Stanów I ich ludność, i 
już całkiem niewybaczalne jest 
że 74 procent pytanych nie po 
trafiło wyliczyć 4 największycl 
oceanów".

Tak więc ankieta wykazał: 
nie tylko przerażające nlCuctwr 
w zakresie geografii, ale rów 
nlet niski poziom ogólnego wy 
kształcenia studentów — brał 
rozwoju umysłowego l zalnlćti 
sowań.

Fomimo twierdzeń kół urzę 
dowych o rzekomej dostępno 
ścl studiów dla wszystkich chę 
nych — sprawa wygląda w rze 
czywistoścl Inaczej. Opłata zr 
naukę, wyżywienie I Inne wy 
datki studenta wynosi np. nr 
uniwersytecie Yale 1M0 dola 
rów rocznie, a na tnnyćh uczę 
nlach nawet do 2000. Przeclętn- 
rodzina robo'nle.za nie jest « 
stanie opłacić tej sumy za wy 
kształcenie swego dziecka.

Przodujący profesorowie 
wykładowcy, zdrowo myśląc: 
masy studentów oraz noslępo 
wa opinia publiczna USA córa: 
bardziej śmiało i stanowcze wy 
steauje przeciwko gwałceni: 
wolności nauki, przeciw militn 
ryzacjl i „kontroli myśli", prz 
clwko antynaukowym metodo 
wychowania I wykształceni 
młodzieży amerykańskie!.

(Na podst. ■ Sowletskaja Kul 
tura" oprać. J, Z).

Pracowitość była zaletą 
czasem większą niż uroda. 
Widzimy to w pleśni weeel- 
nej.

A siadaj że, siadał, chociaż 
nie ładnlca.

Byle była z ciebie dobra 
robotnica.

Z całego pracowitego życia 
ludu, z Jego głębokiego uko­
chania ziemi ojczystej, wyni­
kało J«go umiłowanie poko­
ju. Podboje, zbrojne awantu­
ry urządzane przez szlachtę, 
nie mogły przynieść chłopu 
nic oprócz nieezczęść. Toteż 
nie doszukacie się w pleśni 
ludowej sztucznego entuzjaz­
mu, fałszywej brawury, zakła. 
manego zawadiactwa, nadają­
cego ton szlacheckim pleśniom 
o „pani wojence" i lgnących 
do niej „chłopcach malowa­
nych".

Rozbujały się siwe łabędzie 
po wodzie,

I zapłakały te biedne rekruty 
w pochodzie.

Tak śpiewali chłopi o woj­
nie, która nie byłą Ich woj­
ną. Bojowy ton dźwięczał w 
pleśni chłopa wtedy jedynie, 
gdy stawał w obronie umiło­
wanej ziemi olczystej, gdy 
walczył z najeźdźcą, gdy wal 
ka toczyła 6ię o słuszną spra 
wę. Nie dochowały 6ię do 
nas pleśni ludowe z okresu 
najazdu szwedzkiego. Ale 
przykład patriotyzmu dają 
nam zebrane w antologii ple­
śni walczących Kurpiów z 
czasów panowania Augusta 11, 
kiedy Polskę „nierządem eto 
Jącą" deptały bezkarnie bu- 
clska naprzemlan to saskich, 
to szwedzkich żołdaków. Ja­
kiż kontrast z nastrojami pa­
nującymi wśród szlachty, za­
sklepionej w sobkostwie, za­
cietrzewionej w obronie klaso 
wych interesów, zoboj ętn la­
le j na losy ojczyzny!

Najpotężniej dźwięczą to­
ny bojowe w motywach walki 
klasowej w pleśniach buntu 
przeciw uciskowi.

Do pokory, do cichej re­
zygnacji z tej walki nie mógł 
zmusić naszego ludu świszczą, 
cy przez wieki bat ekonoma. 
W pleśniach buntowniczych 
słyszymy nienawiść, pogardę 
1 pomstowanie na pasożytów- 
clemlężyclell.

Panem bym cl orał, okuno- 
mom włóczył, 

f- A pisarzom radlił — robić 
bym was uczył.

W pleśniach odbija się 
echem okres bohaterskiego 
powstania Kostki - Naplerskle- 
go. walka górali podhalań­
skich (pleśni o Janosiku-

Zbójniku), wreszcie rok 1846, 
rok powiania w Krakowsklem.

TO PRZEDE WSZYSTKIM 
POEZJA

Materiał antologii usyste­
matyzowany zoetaj według ro­
dzajów: pieśni buntownicza, 
epickie, liryka obrzędowa 1 
miłosna, pieśni żołnierskie, 
żartobliwe — z uwzględnie­
niem całego obszaru etno­
graficznego Polski. Ale Jak­
kolwiek autor starał się dać 
nam możliwie najpełniejsze 
pojęcie o pleśni ludowej, to 
Jednak ujx>rządkowanle mate­
riału nie Jest ani Jedynym, 
ani nawet głównym zadaniem. 
Jakie sobie postawił. Przy­
boś występuje tu bowiem nie 
ty'ko jako etnograf, 11« prze­
de wszystkim — jako poeta. 
W odróżnieniu od większości 
dotychczasowych zbiorów, w 
antologii dokonano ścisłej se­
lekcji materiału, blorąc za 
kryterium zawarty w nim ła­
dunek poezji. W zbiorze mo­
żemy znaleźć ów niepowta­
rzalny ton, który dźwięczy w 
twórczości Jana z Czarnolasu; 
wiersze, urzekające szczero­
ścią poetyckiej wypowiedzi, 
świeżością i oryginalnością 
obrazowania, bezpośrednio­
ścią 1 zwięzłością formy, a 
nade wszystko — zniewalają­
cą prostotą, którą w pleśni 
gmlnnei tak cenił Mickiewicz; 
wiemy, że marzeniem Jego 
było, aby w-'eśnlaczkj wzięty 
do ręki cslęgl „Pana Tadeu­
sza" „tak proste Jako Ich plo 
senki".

PIĘKNO, KTÓRE TRZEBA 
ODCZYTAĆ

Na uwagę zasługuje intere­
sujący wstęp Przybosia. Do 
życzenia pozostawia natomiast 
opracowanie pleśni. Skąpa 
ilość wyjaśnień wyrazów gwa­
rowych, przypisów dotyczą­
cych warunków powstania ple. 
śnl, powtórzonych zą Bystro- 
nlem — to trochę za mało. 
Tym bardziej, że Jest to praca 
popularna, obliczoną na ma­
sowego czytelnika, który sty­
ka się z tym niejednokrotnie 
po raz pierwszy. Ten brak 
występuie zwłaszcza Jeśli cho 
dzl o pleśni obrzędowe, dla 
współczesnego czytelnika naf- 
częśc,'°l zupełnie niezroznmia 
łe. Trzeba Jednak dodać, że 
w ogóle roi sle tu od ‘zagzfl- 
nleń mało wyjaśnionych do­
tychczas przez naukę.

Nasi poeci winni ćzulnle) 
wsłuchiwać się w r'e<ń ludu, 
który — Jak pisał Gorki — 
jest „Jedynym j niewyczerpa­
nym źródłem wartości ducho­
wych. pierwszym... filozofem 
i poetą".

DANIEL TRYLEWICZ

Amatorskie zespoły artystyczne na scenie

Postać wielkiego Polaka, 
Jarosława Dąbrowskiego, któ­
rego bohaterskie życie 1 
walka stanowią wspaniały 
wzór żarliwego patriotyzmu 
1 rewolucyjnego internacjona­
lizmu, przykuwa uwagę nie 
tylko polskich historyków 1 pl 
sarzy. W ostatnich latach wy­
dano u nas dwie prace biogra 
flczne o Dąbrowskim: Wł. 
Bortnowsklego „Jarosław Dą­
browski" 1 W. Markowskiej 
„Droga na barykady Komu­
ny". Ostatnio w przekładzie 
polskim ukazała sle książka 
radzieckiego autora D. Grani 
na*), poświęcona niezapom­
nianemu dowódcy wojsk Ko­
muny Paryskiej, niezłomne­
mu żołnierzowi 1 bojowniko­
wi „zą wolność waszą i na­
szą".

Duszą walki, która miała 
zapewnić historyczne „zwy­
cięstwo zwyciężonych", był 
Jarosław Dąbrowski, zaś Jego 
strategia — Jak twierdzi Gra 
nin — opierała się „na zastą 
pieniu przewag! liczebne | bo­
haterstwem żołnierzy Komu­
ny". Wiedziała o tym wystra 
szona 1 gnieżdżąca się w Wer 
salu, pod opieką pruskich ba­
gnetów. reakcja francuska — 
1 nie przebierała w środkach, 
by Dąbrowskiego usunąć lub 
złamać. Kierowano przeciwko 
niemu b-oń nikczemnej plotki, 
oszczerstwa, kłamstwa; próbo­
wano go przekupić lub też 
skrytobójczo zgładzić. Darem 
ne były te usiłowania. Dą­
browski sprawie Komuny po­

został wierny aż do ostatnie­
go tchnienia. Nie załamał się, 
nie zdradził, nie odszedł bez­
piecznie z placu boju, choć 
podsuwano mu w tym wzglę­
dzie rozmaite możliwości.

Dąbrowski zginął na bary­
kadzie Montmartre kiedy spra­
wa Komuny była luż przesą­
dzona. Śmierć jego nie była 
Jednak daremna, tak. Jak nie 
były daremne zmagania Ko­
muny. Wzeszedl 2 nich po­
siew rewolucji.

Proletariusze Francji, Pol­
ski 1 całego świata dobrze za 
pamiętali dzieło Komuny Pa­
ryskiej I bezprzykładne mę­
stwo jej bojowników. Rozko-’ 
łysane fale pierwszej rewolu­
cji robotniczej, choć na czas 
pewien opadły I przycichły, 
nie dały sle zawrócić wstecz 
mimo wysiłków zjednoczonej 
europejskiej reakcji.

Książka Granlna nie Jest 
biografią w ścisłym tego sło­
wa znaczeniu, lecz ma char.tk 
ter zbeletryzowanej opowie­
ści, w której obok postaci au­
tentycznych 1 elementów hi­
storycznej prawdy — znajdu­
jemy również postacie stwórz© 
ne przez autora. Opowieść 
toczy się żywo 1 ciekawie, w 
jej tok autor wplótł wiele 
szczegółów życiorysu Dąbrów 
skiego, tak, że postać boha­
terskiego generała Komuny 
ukazana Jest interesująco i 
wszechstronnie. Jeśli nawet. 
Jak stwierdza to w obszernym 
poslowiu Roman Werfel, są w 
tej narracji pewne dowolno­
ści 1 nieścisłości, to Jednak

„Wyższe uczelnie USA prze­
żywają obecnie ostry, nie noto 
wany dotąd kryzys" — plszą 
otwarcie gazety amerykańskie 
I to gazety różnych kierunków 
politycznych. Na łamach wlelJ 
kiego pisma „New Republic" 
grupa wykładowców szeregu 
uniwersytetów wystąpiła ostat­
nio z serią krytycznych artyku­
łów wykazujących, że. wyścig 
zbrojeń, histeria wojenna, a 
zwłaszcza „kontrola myśli" stu­
dentów 1 wykładowców — do­
prowadziły do rozprzężenia sy­
stemu szkolnictwa wyższego w 
USA, do podporządkowania 
uczelni Pentagonowi oraz „do 
przekształcenia szkół wyższych 
w koszary".

Gazety plszą obszernie o kło 
potach finansowych większości 
uczelni amerykańskich, które 
nie mogą sobie pozwolić na ko­
nieczne pomoce naukowe ze 
względu na znaczne zmniejsze­
nie sum asygnowanych na 
oświatę. Korzystając z tych tru 
dności, wielkie monopole po 
prostu kupują całe uniwersyte­
ty czy instytuty I wykorzystu­
ją je następnie dla swych ce­
lów polityczno-gospodarczych. 
Stąd też pochodzi szybkie tem­
po militaryzacji uczelni podpo­
rządkowanych swym „bossom" 
z Wall Street.

Znanym powszechn'.- faktem 
fest np. wyznaczanie dymisjo­
nowanych generałów I admira­
łów^ na rektorów wyższych



Uwaga! Konkurs Satyry!

Odpryski

Zalew kultury przez barbarzyństwo

chuda PGR-owska krowa ob­
rzuciła ewą sąsiadkę — krowę 
kierownika.

Anato

Bikiniarz
Pewien tatulo I pewna mama 
Mają chłopaczka. Rozkoszny synal — 
Nosi fryzurkę 'ak modna dama, 
(To się nazywa: „w mandolinę").

Żółte skarpetki. Maniklur. Krawat —
(Na tym 'trawach — w negliżu dziewy) — 
Spodnie do kostek. Długie rękawy, 
W zębach laleczka. (A we łbie — plewy.)

Synalek Fredzio (zabójcze imię!) 
Lubi wódeczkę, panny, dancingi...
Polki nie tańczy, bo gust ma inny — 
Gust „zagraniczny", więc woli „swingi"-

Synalek Fredzio (kawaler cacy!
— Co słowo: „o key", all rlght" Itd...) 
Kocha pieniążki, nie znosi pracy — 
(...Niech ktoi pracuje, „to" nie dla Freda.)

Jest Jeszcze takich chłopaczków sporo — 
Łatwo ich poznać („zachodnia moda") — 
Bierzmy za kudły! — Najwyższa pora. 
Zróbmy z nich ludzi. 
Trudu nie szkoda.

otrzymać od naszych czytelni 
ków wiele prac.

Wśród prac nadesłanych na 
konkurs nadal zauważa się 
brak felietonów 1 rysunków sa 
tyrycznych. Zbyt mało jeszcze 
nadesłane prace traktują o nie 
dociągnięciach w handlu, w 
konkursie nie blerze udziału

„Przyjaciółkę", której wcale 
nie prenumerują, podobnie JaJi

dramat mrożący krew w żytach r 
treść zapierająca dech w pier-| 
siach — wszystko to w sumie spra-' 
wfa, że film pt. „Tajemnice je-; 
ziora galerników" jest jednym z| 
najbardziej Interesujących fil-, 
mów Hollywoodu na przestrzeni: 
ostatnich kilku lat".

Wszystkie te fakty świadczą o' 
głębokim upadku burżuazyjnej 
kultury amerykańskiej. Temu za­
lewowi faszystowskiego barbo-1 
rzyństwa przeciwstawiają się z, 
całą mocą postępowi dzlołacze 
kultury. Howard Fast, Lloyd1 
Brown, John Hovard Lawsen, 
Paul Robeson, Maltz I inni nawlą 
zują wytrwale do wszystkiego co1 
najlepsze w tradycjach wolno-i 
ściowych szerokich mas ludo­
wych,

& KIBLNIĄ

miało to miejsce w gospoda, 
stwle Przybędowo.

Janusz Stachowiak 
Korespondent „Głosu"

„głębokich rozmyślań" duńikle,. 
pastora Christiana Bartoldl.

Ideę ehrześeljańskleio zbrata­
nia Christian Bartoldl — Jak 
podkreśla demokratyczna prasa 
duńska'*— pojmował poprzednie 
także bardzo specyficznie. Ody 
w Danii gospodarowau niemieccy 
faszyści, pastor-kolaboracjonlsta 
nakłania! wiernych do pogodze­
nia się z okupację. Obecnie zaś 
wzywa miłujący pokój naród 
duński do nowych ofiar w imię 
mlUtaryzmu.

„Jestem przekonany — oświad­
cza Christian Bartoldl — te masy 
ludzkie, któro rorąco występuję 
przeciwko wojnie 1 jej następ­
stwom, nie rozumieją rzeczywi­
stości, w której tyjemy...".

Tak, więc pokojowo tycio nie 
bardzo odpowiada wojownlczemn 
pastorowi. Wojna przypadła mu, 
Jak widać, bardzo do serca. Jose 
wysiłki w tym kierunku pozwala 
Ją wysnuć wniosek w formie za­
pytania: czytby Bartoldl liczył 
ha stanowisko fłównoęo kapelana 
artull „europejtklej”}

sób zdołam udowodnić, że nl« 
jestem antylopą.

Powyższa anegdotko, zaczerp­
nięta z amerykańskiego pisma 
„The Advanae" wymownie Ilu­
struje warunki, jakie panują w 
USA, gdzie buszuje osławiony 
Mc Carthy.

Potworne piętno Mc Carthy’ego 
nosi na sobie produkcja holly­
woodzkiej „fobrykl snów". Wy­
chodzące stąd filmy służą depra 
wowoniu amerykańskiego widza, 
ogłuszaniu go nieprzerwaną 
strzelaniną i ogłupianiu napraw 
dopodobnymi przygodom miłos­
nymi. Oto, jak wygląda reklama 
firmy „Twentieth Cenfury Fox 
Film Corporation": „Trzy historie 
miłosne, jedno zabójstwo umyśl­
ne, pięć morderstw politycznych,

Wiewiórka spotyka królika, 
kopiącego w gorączkowym 
podnieceniu jamę w ziemi, 

.Wiewiórka prosi królika o wyja­
śnienie przyczyny jego podniecę 
Inia. „Dobry Boże, z jakiej piane 
,ty spadloś?" — odparł królik - 
'„czyżbyś nie wiedziała, że Mc 
'Carthy zamierza w ciągu najbliż­
szych dni przeprowadzić śledź- 
'two wśród wszystkich antylop? 
Gdybym był na twoim miejscu, 

. nie omieszkałbym zająć się na­
tychmiast wyszukaniem najwyż­
szego drzewa, jakie można zna­
leźć"
• - Ależ ty mo»z bzika - po­
wiada wiewiórka — ani ty, ani ja 
nie jesteśmy antylopami. *

— To prawda, zoreplikował kró 
lik, niemniej jednak wiercę sobie 

►jamę, gdyż nie wiem, w jaki spo-

Anato

Dwuaktowe widowisko satyryczne
p. t. „Pan kierownik”

OSOBY:

Kierownik Tylkojackl
Dyskutant I — ob. Lizusowskl 
Dyskutant II — ob. Nleśmlałowskl 
Dyskutant III — ob. Przezornłckl 
Dyskutant IV — ob. Odważnlcki

AKT I

Wer. Tylkojackl (podniesionym głosem):

...Ze -Drawo, dania w’er widzicie, 
Że on mym karku w dział cały. * 
A więc: planuję należycie — 
A więc: zagrzewam swym zapałem — 
A więc: doglądam, chwalę, ganię — 
By Jak w zegarku szło w mym planie. 
Db’t?go sądź?, nawet wierzę, 
2e żadnych n'e ma nikt zastrzeżeń.

Ob Lizusowskl:

Referat nśękny Mówiąc szczerze: 
Nie ma zastrzeżeń.

Ob. Nleśmlałowskl:

Ja miałbym Jedno, drobne Ale, 
Wolę nie mówić o tym wrale.

Ob. Lizusowskl*

Słusznie. Wszak nawet nie wypada 
Nr kierownika swego gadać.

Ob. Przezomickt (sam do siebie):

Ja tam wytykać nie chcę błędów — 
(Awansowany prędzej będę...)

Ob. Odważnlcki:

Krytyka w naszej sprawie leży, 
Toteż niemało mam zastrzeżeń. 
Po pierwsze — sądzę. źe.„

(Kler Tylkojackl (spoglądając nerwowo na zegarek):

Już czwarta..' 
Koledzy, przerwę zrobić warta

Ob. Lfzu.wwskl:

Tak. przerwę na papierosa - 
Wsp; nlały wniosek.

KONIEC AKTU PIERWSZEGO

AKT II

Kler. Tylkojackl:

Narada końca Jut dobiega. 
Dyskusja — nawet dosyć żywa — 
Choć nie miał racji ten kolega. 
Który się z krytyką wyrywał. 
Ten glos, nie w miejscu- 1 nto w porę, 
Mógłby dyskusję zepchnąć z toru.

Ob. Lizusowskl:

Tak JTdważnlckl nie miał racji. 
Kończmy. Już pora na kolację.

Kler. Tylkojackl:
f

A więc z narady prosty wniosek:
Trzeba sle w’cce| 1'czyć i głosem

Ob. Przezornłckl (na boku):

Bo razem z głosem, zważ to, bracia, 
Posadę możesz łatwo stracić.

KURTYNA

Konkurs satyry dobiega kort 
e». Przypominamy o tym nie 
tylko uczestnikom Konkursu. 
a)e I tym, którz* ule zdążyli 
dotychczas wziąć w nim a 
działu. W ciągu ostatnich 2 ty 
godni (akie pozostały do oglo 
gżenia wyników konkursu 
przez jury — spodziewamy się

młodzież szkolna, mimo, że te 
ren szkoły jest również kopal 
nla tematów do satyry.

Czasu pozostało niewiele. 
Czekamy na dalsze prace!

O gońcach, kierownikach 
i pismach — zającach

Było to kiedyś na zebraniu 
w Pewnej Ważnej Instytucji. 
Przy stole prezydialnym sie­
dzieli: dyrektor PWI, sekre­
tarz podstawowej organizacji 
partyjnej 1 przewodniczący ra 
dy zakładowej. Dyskusja na te 
mat dyscypliny pracy w os­
tatnich miesiącach ubiegłego 
półrocza była bardzo żywa.

Gdzieś, z ostatniego rzędu 
podniósł się Paplerklewlcz.

— Ja chctałbym zwrócić u- 
wagę na niesumienny stosunek 
do pracy ze strony Kazimierza 
Latateklego. Jak się go posyła 
z pisemkiem, to wraca za trzy 
godziny, albo .wcale pisemka 
nie przyjmuje, bo mówi, że 
musi mleć pozwolenie od kie­
rownika kancelarii. Nigdy nie 
wiadomo, czy korespondencje 
doręczy w terminie. Urzędowe 
sprawy leżą nie załatwione, a 
goniec gdzieś sobie chodzi.

Rozpętała się burza nad gło 
wą Latalsklego. Każdy z urzęd 
nlków PWI miał coś do zarzu 
cenią gońcowi. Ciskali na nie­
go gromy, jakby to on był wl 
nien ich spóźnianiu się do pra­
cy, „pogaduszkom" w czasie 
godzin pracy I tym wszystkim

kartkom z napisem „Wrócę za 
chwilę" zostawianym na 
drzwiach.

Zmaltretowany, zafrasowa­
ny wstał Latalskl.

— Ja tam nic nie wiem — 
mówił — Jak to Jest z tymi pi­
smami. co czekają, bo teraz, 
to okazuje się, że pisma były 
pilne. Ale jak ml pan kierow­
nik kazał iść na rynek 1 kupić 
kapusty dla swojej żony 1 po­
wiedziałem mu, że mam do od 
niesienia pisemko, to mi powie 
dział, że pisemko nie zając. 1 
w ogóle, że jestem mało inte­
ligentny. A Jak idę na miasto, 
to jeden każę żebym piwa ku­
pił, drugi papierosów, a raz to 
nawet wyżymaczkę nosiłem 
do domu Paplerklewtcza. Ale 
już kiedy tak. to ja nie będę 
kupował ani piwa dla Heńka, 
ani papierosów dla Kazi, ani 
kapusty dla kierownika.

Zuchwały był ten goniec. 
Urzędników po Imieniu nazy­
wać! Zdarzyło się to w Pewnej 
Ważnej Instytucji. Rozejrzyj­
cie się po swoim biurze. Czy 
u was nie mą takich Kaziów, 
Heńków 1 Paplerklewlczów?

STAN

Tadeusz Gicgier

Fraszki
Pacyfizm brytyjski

Brytyjskie oddziały pacyfika.- 
cyjne zamordowały ostatnio w 
Kenii 22 Murzynów.

Pod pacyfizmem tym Jestei bezpieczny, 
niesie on bowiem z sobą pokój... wieczny.

W cieniu Akropolu
W Grecji zamknięto w ostat­

nich latach 750 szkół powszechł 
nych i iaczną liczbę gimna« 
zjów. Zaledwie 40 proc, ludności 
potrafi czytać I pisać.

Nlegdyi ognisko kultury, Hellada, 
w mrok dzięki władcy „światłemu" zapada, 
bowiem ów władca ukryć chce niegodnie 
pośród ciemności swoje ciemne zbrodnie.

Kandydat na głównego kapelana
„Wydaj. ml tlę, że w nienawi­

ści ludzi do wojny Jest coś z hi­
sterii*1.

Ten ,,aforyzm" Jest owocem

Stoją razem w oborze, ale...
Gość z okręgu zdołał Jesz­

cze zauważyć smutne, pełne 
zazdrości spojrzenie, jakim

Jakie piękne krowyl Widać, 
że brygadzista oborowy dba o 
powierzony mu Inwentarz — 
zawołaj gość z Okręgu Zw 
Zaw. Prac. Rolnictwa w Ko­
szalinie, gdy zobaczył w obo­
rze PGR Blesowlce, pow. 
Słupek dwie starannie utrzyma 
ne. dobrze odżywione krowy

— A te obok, kościste 1 chu 
de, to pewnie nie z PGR-u? — 
zapytał

— Władnie te są PGR-ow- 
skle. Tamte należą do klero- 
wnika Przygockiego. Stoją tu 

'razem w oborze, to 61ę 1 poży 
Jwtą...

Od miesiąca bez gazet
Listonosz, który obsługuje 

PGR Pobłocle, Wykosowo, 
Przybędowo 1 Cecyno, zamiast 
dostarczać prasę codziennie, 
przynosi Ją raz na tydzień. 
Jeśl! lest w dobrym humorze 
— dostarcza prasę 2 razy w 
tygodniu. Pracownicy wymie­
nionych gospodarstw w ciągu 
miesiąca nie otrzymali prasy 
A ludzie z zespołu Główczyce, 
którzy w naszym wojewódz­
twie pierwsi ukończyli żniwa, 
chętnie przeczytaliby o sobie 
w gazecie. Niestety — nie do 
stali )ej. Zamiast .Głosu Ko­
szalińskiego", dostali jednak


